
Rok. I. — N° Numer pojedynczy : 30 cent. 15 września 1887.

WOLNE POLSKIE
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o ,  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w P a r y ż u

B ib lio teka  Jagie llońska

P R Z E D P Ł A T A  Z A  R O K  : 6 Tr.
ZA SZ E ŚĆ  M IE S IE C Y  : 3  f*. 50 c .  

za  g r a n ic a m i F r a n c j i  do lic za  s ię  p o r to  
to je s t  1 fr . 2 0  c. na  rok .

W  k o p e r ta c h  z am k n ię ty ch  na  p ap ie rze  
s p e e y a ln jm  f r .  15.

W  A m e r y c e  : 1 d o la r  63 c .  
z  k o sz tam i p rze sy łk i p. Post-O ffice-O r< ler.

ADRES R E D A K C J I :

M. X. J. WITKOWSKI, Chemin Venel, a Geneve

ADR E S  A D M I N I S T R A C J I :
M . A d o lp h  3 R E I F F ,  3 ,  r u e  du  F o u r ,  P a r i s

Rękopisy się nie zwracają ; listy nieopłacane nie przyjmują s ię ; 
odpowiedź udziela się za dołączeniem marki pocztowej.

1 0 0 2 1 4 5 4 8 1

A n o n s y  d la  s z u k a ją c y c h  i d a ją ­
c y c h  p racę  P o la k ó w  b e z p ł a tn i e ; 
in n e  p o  50 ren t .  od wie r s za ;  
za w ięce j  n i ż  p ięć  w ierszu  s t o ­
so w n ie  do  u m o w y .

Od R ed ak c ji

K u r j e r  P o l s k i ,  k tó ry  pierw szego 
W rześn ia  bieżącego skończył rok  
siódm y sw ego  istn ienia a przez ten 
czas zacnie i go rliw ie  znicz pa trjo - 
tyczny po lsk i na em igracji u trzym y­
w ał, skutkiem  okoliczności od niego 
niezależnych, z dniem  dzisiejszym  
w ychodzić  przesta je  i ustępu je  m iej­
sca W o l n e m u  P o l s k i e m u  S ł o w u .

A bonenci, k tó rzy  w nieśli sw o ją  
przedpłatę na czas dłuższy aniżeli do 
i8° W rześnia, o trzym ać będą w zam ian 
W o l n e  P o l s k i e  S ł o w o  aż do końca 
ich przedpłaty.

W OLNe P o l s k i e  S ł o w o  poleca s i ę  

czyteln ikom  i "prenum eratorom , bez 
spółudziału k tó rych  istn ien ie jego  
byłoby, jeżeli nie n iem ożliw e, to bar­
dzo u trudn ione. « Nasz program  » da 
je  poznać w e  w zględzie dążności za­
sadniczych. Co się rozkładu tyczy, 
ten będzie n a s tę p u ją c y : i° A rtykuł 
w stępny , om aw iający  znajdujące się 
na porządku dziennym  kw estjezpunk- 
tu  bądź ogólnego, bądź po lem iczne­
go ; 2 ° K orespondencje  z kraju  i z za­
granicy ; f  W iadom ości; 4 0 P rzegląd 
po lityczny ; 5 0 R ozm aitości (w iado­
m ości o sob iste , n ek ro log i, zaw iado­
m ienia, etc.). U siłow aniem  redakcji 
będzie, działy te w szystk ie  prow adzić 
starannie tak  pod  w zględem  ję zy k o ­
w ym , jako też  pod  w zględem  d o b o ­
ru treśc i, dającej w  regu larnych  
czasu odstępnych  czyteln ikom  ska- 
zów ki, odnoszące się do położenia 
kraju  naszego i stanu ogólnego p o li­
tyk i eu ropejsk iej.

C ena przedpłaty  W o l n e g o  P o l ­
s k i e g o  S ł o w a  znajduje się p o w y ż e j; 
w szystko , co się przedpłaty  i adm i­

n istracji tyczy, ad resow ać należy : 
a M . A d o lp h e  Reiff . 3 , rue  du  Four,  
P a r is ,  z m aterjałem  zaś redakcyjnym  
(listy , artykuły , dzienniki, broszury , 
książki, doniesienia, etc.) zgłaszać się 
p ro s im y : a M. X . J .  W itk o w sk i ,  
chem in  Venel, a Geneve. Spodzie­
w am y się, że liczna i regularna przed­
płata poprze usiłow ania nasze tern 
bardziej, że liczyć nie m ożem y zgoła 
na  deb it pocztow y  w  kraju.

N A S Z  PROGRAM
_ _ _ .  rS* »

Obejmując redakcję pisma emigracyj­
n e g o ,  czynimy zadość zwyczajowi i po­
t r z e b i e  i s k r e ś la m y  n a  wstępie wyznanie 
w ia r y  u r i  u ś w ia d o m ie n ia  czytelników 
z g o r y  z kierunkiem, jakiego trzymać 
się będziemy.

Dziennik każdy, jeżeli ma pretensję 
być czemś więcej, aniżeli arkuszem in­
formacyjnym, stanąć musi pod sztanda­
rem, wyrażającym jasno i wyraźnie wy­
powiedziane przekonania, odnoszące się 
do pewnych zasad, idei i interesów.

W olne  P o lsk ie  Słowo będzie wyra­
zem tych zasad, idei i interesów, które 
przed łaty pięćdziesięciu wypowiedział 
Manifest Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego.

Manifest posłuży nam za punkt wy­
chodni do rozwijania na sprawy bieżące 
poglądów stosownie do potrzeb i okolicz­
ności, o ile pierwsze, w ciągu półwieku, 
uwydatniły się, o ile się drugie zmieniły 
lub zmodyfikowały. Czas nie stoi — tem- 
pora^mutantur... W  Manifeście będzie­
my, we względzie tak politycznym, jak 
społecznym, czerpali skazówki zasadni­
cze w sposób taki, ażeby ani twórcę 
onego, ani ci co w przeszłości oddalonej 
materjał dla niego przysposobili, gdyby 
z grobu powstali, nam, pod względem 
czystości uczuć patrjotycznych i czystości 
zasad demokratycznych, nic do zarzuce­
nia nie mieli. Szykujemy się, otwarcie i

wyraźnie, pod sztandarem Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego.

W  naszem więc wyznaniu wiary na 
miejscu naczelnem wypisujemy : « Wolna 
1 niepodległa, na podstawie związku wol­
nych z wolnymi i równych z równymi, 
tak w społecznym, jak w politycznym 
względzie zorganizowana, Rzeczpospo­
lita Polska. »

Do związku lego nawoływać będziemy 
nie tylko tych, których koleje dziejowe 
z Polską w całokształt polityczny spoiły, 
ale i tych, co z nią, dzięki położeniu 
gieograficznemu i interesom politycznym, 
w bezpośredniej lub pośredniej pozostają 
styczności, a którym cechy odrębne 
do samoistnego narodowego bytowania 
prawo dają. Litwini 1 Rusini, jako naj­
bliżsi nam, nasi rodzeni, w pierwszym 
rzędzie, Czesi, Węgrzy, Rumuni, Sło­
wianie południowi w drugim, Niemcy i 
Rossjanie nawet w trzecim, o ile się z cie­
miężcami Ojczyzny naszej nie będą łączyli 
i solidaryzowali a do, samoistności naro­
dowej podążali będą przedmie;,.śT. na­
szych do związku moi nAPfć  i faktycz­
nego nawoRwan. W  przeświadczeniu 
bowiem, że sprawiedliwość bezwzględna 
najlepiej i najpewniej reguluje i zabez­
piecza stosunki tak wewnętrzne, jak 
zewnętrzne, czego pragniemy dla siebie, 
tego chcemy dla innych, dla bliższych i 
dalszych pobratymców i sąsiadów na­
szych, trzymając się ściśle hasła : «Przez 
lud dla ludu, przez Polskę dla ludz­
kości. »

Hasło to będzie nam przewodniczyło 
w prowadzeniu pisma naszego.

W  sposób ten pismo nasze staje od 
razu, jako organ stronnictwa, w sprzecz­
ności z dążnościami stronnnictw, które 
się po upadku powstania ostatniego uro­
biły w kraju i na emigracji na podstawie 
podporządkowywania interesów ludu in­
teresom warstw, klas, stanów społecz­
nych i państw zaborczych. Stronnictwo, 
któremu służymy, « przy którem stoimy 
i stać chcemy, » ma za zadanie, zasady 
i postulaty demokratyczne wprowadzić 
w życie nie w sainej jeno formie, ale 
w duchu i treści. Dla tego przedewszyst- 
kiem domagać się będziemy dla ludu —
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dla włościan i robotników  — ośw iaty któ- 
rab y , dając m u pojm ow ania interesów  
żyw otnych społeczeństwa, pow ołała go 
do życia historycznego.

Pojm ow anie in teresów  społeczeństw a 
uw ażam y za w arunek  rozw iązania n a ­
rzucających się nam , z pow odu że Polska 
wchodzi do składu rzeszy narodów' euro­
pejskich, kwestyj socjalnych.

W  zakresie pracy dla Polski nie w yłą­
czam y nikogo. Nie będziemy powoływali 
do odpowiedzialności warstw', klas spo­
łecznych i ludzi pojedyńczych dla tego 
tylko, że ich w yrób historyczny na s ta ­
now iskach uprzyw ilejow anych postaw ił, 
ale bodziemy ich pow oływ ali do spólnie- 
tw a  i pomocy w zajem nej, dom agając się 
od nicli czynienia zadosci wym ogom  sp ra ­
w iedliw ości, określonym  słowam i C hry­
stusa  : * Nie czyńcie bliźniem u, czego nie 
chcecie aby wain czyniono, »— wym ogom  
deptanym  przez tych m ianow icie, co 
się szczególnie w yznaw cam i C hrystusa 
m ienią.

Pism o nasze stanie w  opozycji bez­
w zględnej przeciw ko fałszerzom praw'dy 
i spraw iedliw ości, przeciw ko gasicielom 
ducha narodow ego, jako leż przeciwko 
m ącieielom harm onji społecznej, możliwej 
pod w arunk iem  zdrowego pojm ow ania 
interesów ' w'zajemnych, a  w  położeniu na- 
szem , w  obec rozchełznania w  prześla­
dow aniach ze strony  zaborców i apatji 
wszczepianej przez rozliczne « straże  po­
żarne, » koniecznej — do odbudow ania 
Polski.

« Hej ram ie do ra m ie n ia ! »
Stronnictw o, którem u służym y, a k tó ­

re  —  o tem  nie w ątpim y — tkw i i nu rtu je  
W' pragnieniach i oczekiwaniach udelu 
spólziomków naszych, jest stronnictw em  
czynu, budzącem  z uśpienia chorobliw e­
go i powołującem  do działalności dodat­
niej w szystkich razem  i każdego z osobna 
w  kraju  i zag ran icą  — jest L ig" m oralną 
a'u onóonie praw: flćuóCtdwyeh, społecz­
nych i politycznych.

W  k ierunku  tym  będziem y popierali 
w szelkie usiłow ania, a zatem , zawiązy­
w anie stow arzyszeń, m ających na celu : 
obronę czynną i zakładanie tak potrzeb­
n e g o  —tak  bardzo potrzebnego ! — S k ar­
bu  narodowego.

« Hej ram ie do ram ienia ! »
Rozpoczynamy pism o nasze pod w e­

zw aniem  P o lsk i— naszej Ś w ię t e j ,  kościa­
mi obrońców okry te j, k rw ią  m ęczenników 
podlanej, przez w rogów  postępu i w o l­
ności poniewieranej i p lugaw ionej, a p rze­
t o —  ludzkości potrzebnej.

REDAKCJA.

RUS A. POLSKA

Nie mamy pretensji omówić i rozstrzygnąć 
0d razu kwest,ji ruskiej a zaczynamy od 
niej nasze artykuły rozumowane dla zazna­
c z e n i a  jej, jako najważniejszej śród kwestyj, 
jakie się na stół wytoczyły w porozbiorowem 
Polski b y o w a u i u .  Otwarcie wyznajemy, że 
ważniejszej nad nią nie ma, w niej bowiem 
tkwi siła, a zatem i nadzieja powodzenia,

odnosząca się do usiłowań, mających na w i­
doku w yzw olenie się z ciążącego od lat z gó- 
rą r-tu ja rzm a.  Go dw a, to nie je d en .  Po lska  
bez Rusi, Ruś bez Polski s ą  każda z osobna
0 połowę słabsze w  obec Moskwy, w  której 
interesach interes zagła iy doszczętnej jednej
1 drugie j odegry  wa rolę g łów ną.

k w e s i ja  ruska od razu w odniesieniu do 
P olski po-zła krzywo. Zw ichnęły  j ą  okolicz­
ności dziejowe, kióre do zlania się z Polską 
w całokształt polityczny sprow adziły  nie R u ś  
w pros t ,  ale R o ś  pod egidą Litwy, w yzw u- 
licielki je j  z niewoli ta ta rsk ie j .  L itw a j ą ,  że 
się tak wyrazimy, zam askow ała  i na drugi 
plan zepchnęła. W  federacyjnym , jaki się 
sam przez się, z natury  rzeczy, w ytw orzył 
związku, w  związku, k tórego nazwa ofti- 
cjalna brzmiała : a Po lska ,  L itw a i R u ś » ,  
ta ostatnia zajęła s tanow isko  podrzędne, 
lekceważone przez rzeczpospolitę  sz lachec­
ką. S tąd  w najp ierw szem . za czasów Chm iel­
nickiego, zerwaniu  się R  isi za jść musiało i 
zaszło nieporozumienie. Nikt nie wiedział, 
o co w łaściw ie  chodzi Dotychczas historycy 
w ojen  kozackich nie wyjaśnili  na pew ne, 
czy wojny te były polityczne, czy społeczne, 
czy rehgine .  Ustawicznie pijany Chmielnicki 
nie umiał ich w  etykietę odpow iednią  zao­
patrzeń. Po zejścui jego ,  Doroszenki, Pale je  
mniej jeszcze  wiedzieli a, czepiając się to 
Moskwy, to Turcji ,  k tóre nie om ieszkiw ały  
z kłopotow polskich korzystać ,  powiększali 
bałan uctwo pojęć i dążeń, krążących bez 
celu i sensu .  Dopiero pokój karłowicki uspo­
koił nieco rozkołysane umysły. R u ś  w  w ięk­
szej i znaczniejszej części sw oje j pozostała 
w  składzie państwa polskiego, które, s t a ­
nąwszy w zględem  mej z rozdm uch iw aną  
przez jezu i tów  przew agą  katolicyzmu, nie 
zacierało wszelako zgoła cech je j  narodo ­
wościowych. R uś była R us ią  w bycie d o ­
m ow ym , w  obyczaju i w  sądow nictw ie .  
Pokost polski p rzys taw ał do niej i od mej 
akcent brał. Szlachta drobna pomiędzy sobą 
po ru sku  mówiła i w  języku  ruskim  procesy  
toczyła. Narodowość — narodow ość j ę z y ­
kowa, s tanowiąca obecnie kw est ję  sporną, 
x’ozs trzygniętą pomyślnie i ku za d o w eP iam u  
ogólnemu w  Szwajcarii jednej — nigdzie, 
a zatem i w  P o lsce  w wieku XV I i X V Ilym  
w  rachunek  jeszcze  braną  n ie b y ła .  P o zo ­
staw ały ,  w  charakterze zaczynu n ieporozu-  
inieniowego, stosunki społeczne,  w y ra ż a ­
jące  się pod po-tacią poddańs tw a  ludu rol­
n eg o ;  te jednak, dzięki w a ru n k o m  miejsco­
w ym , na Rusi były o wiele znośniejsze, 
aniżeli w  innych częściach Polski,  a znoś 
niejsze bez porównania, ja k  w przodujących 
na drodze cywilizacyjnej k rajach Europy . 
La gent corveable et taillable w e  F rancji  
zna jdow ała  się w  położeniu s tokroć  sm u t­
ni ej s z e rn , aniżeli ch łops tw o  na Ukrainie , 
m ające  gleby żyznej pod dosta tkiem i rękoj­
mię sw obody względnej w  s tepach ,  w  k tó ­
rych  się od nagabyw ań pańskich  w iatrem  
osłaniało. Stąd może poszło przysłow ie  :
« Szukaj w iatru  w polu. » S tosunki się po­
między klasą « urodzonych » a klasą « p r a ­
cowitych układały i regulow ały pomimo 
w ypadków  takich, ja k  rzeź humańska, która 
jako  prosta w ypraw a zbójecka, przeszła ja k  
burza ,  pozostawiając za sobą ślady k rw a w e  
bez myśli przewodniej i bez idei wytycznej.  
W  łonie społeczeństwa odbyw ał się ferment,  
z k tórego  ono sobie s p ra w y  zdać nie umiało, 
a który jednak  tyczył się jego  j a  n arodow e­
go. R uś bezwiednie sam a sobą być p ragnę ła  
i p ragniem a tego wyrazić nie umiała inaczej, 
j a k  buntowaniem się przeciwko Lachom, 
oznaczającym me narodow ość odrębną , ale 
formę bytowania społecznego, przyjętego

pod przym usem  przez lud w  Koronie, na 
L itwie , w  Moskwie, na W ę g rzec h ,  w szędzie  
w  krabach sąsiednich i w  pańs tw ach  e u ro ­
pejskich. l a c h y ,  « duk l o ,  <t srebrni*niki » 
wyobrażali  ludowi ru sk iem u  klasę panującą,  
złożoną po w iększej części z ludzi,  będą-  
cych krw ią  z ich k rw i,  kością z ich kości. 
W yobraża l i  mu oni panow anie społeczne 
i przeciw ko panow aniu  temu się buntował, 
nie dla czego innego, jeno  dla tego, że miał 
u ła tw ienie w  w arunkach  m iejscow ych, fa­
w oryzujących tworzenie « wolnie. » P o m a­
gały m u w tem stepy, komysze, pomagali 
ta tarzy i zaporożce, pomagała szczególnie 
Moskwa, p rak tykująca w  Polsce politykę 
taką samą, jakiej w idow isko  dała św iatu  
w  czasacłi ostatnich w  Bólgarji, fomentując 
zaburzenia przeciwko regencji.  Zbun tów  a to ­
li, z wolnie, zko liszczyzn  i hajdainaczczyzn 
nie wyłaniała  się zgoła myśl - idea ru.-ka. 
F erm en tow ała ,  ale się nie wypow iadała  pod 
postacią konkretną ,  pod którą by j ą  ująć i 
zrozumieć było można. Nie d z i w —  idea n a­
rodow ościow a ani w XVII, ani w  XVIII, 
ani w  początkach X IX  w ieku  me była się 
jeszcze narodziła. Bunty Polska poskram iała ,  
ja k o  proste n ieposłuszeństwo władzy. P a ­
nowie ruscy  karcili chłopstw o ruskie i byliby 
czynili to samo, gdyby  mówili me po pol­
sku ,  ale po ru sku ,  gdyby  w yznaw ali  nie ka­
tolicyzm, ale p raw osław ie  i gdyby  nosili nio 
czupryny  podgalane, ale se łedće.

Myśl-idea narodow ościow a ruska  naro ­
dziła się dopiero w  niewoli moskiewskie j a 
wydała ją  na ś w i a t : Polska. Ten fakt je s t  
w ażny  do zrozumienia sp raw y  narodow o­
ściowej w  odniesieniu do ew oluc ji  dzie jo ­
wej nowoczesnej.

Ktokolwiek uw ażnie a bezstronnie śledzi 
w ypadki h istoryczne czasów ostatnich, nie 
może nie dostrzedz tego z jaw iska  znamien­
nego, że z Polski wy»zlo zapoczątkowanie 
upom inania  się o narodow ość.  Stało się  to 
natura ln ie .  Polsce u trata by u pańs tw ow ego  
zagroziła zatratą  dorobku  je j  cyw ilizacyj­
nego, zaznaczonego pięlnem, które ją  w y ­
raźnie w yodrębnia ło  i kióre s tanow iło  dla 
m e/ rękojm ię moralną do odzyskania bytu. 
R a tow an ie  przeto dorobku, cechującego  na­
rodow ość,  stało się  dla niej potrzebą ży­
w otną.  « Jeszcze Polska nie zginęła,*  hasło 
narodow ościowe, które na jp ierw sze  z a ­
brzmiało w  Europ ie ,  tyczyło się przede- 
w szystk iem  ręko jm i zagrożonej,  mogącej 
być ubezpieczoną nie inaczej, j a k  bytem 
politycznym niezależnym. Hasło to pod­
chw yciły  narody u jarzm ione. S łow ianie  je  
przetłumaczyli.  K w es t ję  narodow ościową 
wydała  na św ia t  Po lska  najprzód dla siebie, 
nas tępn ie  dla Grecji, dla Serbii, dla R u m u ­
nii, dla W ę g ie r ,  dia Czech, dla W ło ch  n a ­
w e t  i dla Niemiec. Narody rozpoznały naro ­
dow ość  w łasną  z punk tu  przyrodzonego do 
samoistności politycznej p raw a .  Narodziła 
się idea, której m atką -  p o w ta rz a m y — je s t  
P o l s k a ,  w ynurzy ła  się na św ia t  kwestja ,  
która w yszła z Polski.  P o trzeba  to zazna­
czyć, zauw ażyć  i zapam iętać.

N a r o d o w o ś ć  ruska  istniała faktycznie i 
św iadczy ła  się p rze jaw am i literatury lu d o ­
w e j ,  ale w  ciągu w ieków nie zdobyła się na 
dorobek cywilizacyjny, p rzyśw iadczający  
o idei narodowościowej politycznej. N as tą ­
piło  to dla niej późno — w r. 1848 dopiero. 
N arodow ość ruska z ideą polityczną naro ­
dziła się w  w arunkach  bardzo dla niej n ie­
korzystnych. Za ba bezy la je j  Austr ja  i od 
razu  zwróciła ją  przeciw ko je j  matce ro d zo ­
nej, przeciwko Polsce .  « Hajże na Polskę ! » 
poszczuła. Z d rug ie j  s trony w charak terze  
niańki p rzysunę ła  się do niej Moskwa, która
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je j także « H ajże na Polskę!  » nad uchem 
huknęła .  Co z tego w yniknąć  m ogło? W y ­
niknęło, co widzimy. Pod zaborem m osk iew ­
skim szkoła kostom arow ska,  0 |>arta na p o d ­
staw ie  captantiam  benevolentiae rządu c a r ­
skiego dla R u i i  kosztem Polski, zbałamuciła 
u m y- ły  inleligiencji ruskiej i stała się pod 
zaborem austrjaokim  zaczynem nienawiści 
R us inów  do P olakow . Galicji nie inaczej, 
ja k  z pianą na ustach ,  z rek rem inac jam i i 
obelgami, Rusini się do P olaków  zw raca ją .  
Czy ma to s e n s ?  Sensu  w  tem tyle, co ko ­
rzyść, dla w ro g ó w  Polski i dla w rogów  Rusi,  
k tórej byt narodow ościowy, całkowity i n ie­
zależny, by t  sam oistny, federacyjnej w za­
jem ności Obowiązkami obezpieczony, s p o ­
czyw ając  w  fundam entach historycznych 
by tow ania p ań - tw o w eg o  Polski, tkwi w tej 
ostatniej in teresie , j e s t  dla niej w arunk iem , 
potrzebą żywotną. Bytu takiego Rusi nikt i 
nic nadać i zabezpieczyć nie może, tylko 
P o l-ka  niepodległa, która niepodległości 
odzyskać nie w stanie inaczej, j a k  przy je j  
pom ocy na drodze dem okra tycznej ,  p o w o ­
łującej do spółdziałania w szys tk ie  społecz­
ne, polityczne i narodow ościow e żywioły 
w  całkowitej ich istocie. Po trzeba ,  ażeby tę 
konieczność, ten in teres w łasny  Rusini zro 
zumieli. Po trzeba  — rzecz prosta  — ażeby 
zrozumieli to i Polacy. Ze zrozumienia zobo- 
pólnego w ym knie  najprzód usunięcie do 
niczego, jak  tylko do drażnienia się w za jem - 
nego, p row adzących  rekryininacyj,  nasięp 
nie, porozumienie, będące zaw sze w  s to ­
sunkach wszelakich rzeczą pożyteczną, n a j ­
pożyteczniejszą je d n a k  — w niewoli.

KO R R ES POND K NC J A
« W olnego P olsk iego Słow a »

L w ów , w lipcu (1).
G dyby historyk chciał obecną dobę ga l i­

cyjskich  dziejów scharak te ryzow ać , n iezna- 
Ja/.lby na to s tosow niejszego  w yrazu  jak  
serwilizm .

Słow o to p rzedstaw ia  najwierniej sy tuację  
teraźnie jszą i niestety na długi czas przyszłą. 
Magnaci, szlachta, m ieszczaństw o urządzili 
formalne pod tym w zględem  wyścigi,  m te -  
l igencia m epozostała w lyle, każdy stan chce 
Óowieść, że j e s t  na jw iern ie jszym , na jpod -  
dańszym , najpokorm ejszyrn .  — G hlop-tw o, 
za w sze jeszcze  ciemny i bierny tłum, daje 
się  popychać wedle potrzeby na praw o i lewo. 
Czerń  ch łopska j e s t  zreszią tytko płótnian- 
kow em  tłem, od k tórego tem lepiej odbija ją  
d eb e ,  kontusze i fraki — do tego j e s t  dobrą, 
po za tem nikt się nią nie za jm u je .

S' rwilizm ten za.-zczepiouy przez S ta ń ­
czyków  i s ta rann ie  dw adzieścia  lat p ielęgno­
w any, wydał kw ia t  obłity podczas podróży 
arcyksięcia R udo lf j  po Galicji . Każda mie­
ścina tw orzyła  komitet dla « uświetnienia  
przy jęc ia  Najdostojniejszego Gościa. * P rz e ­
ścigano się w najrozm aitszych  pomysłach i 
p ro je k ta c h ,  a w łaściw ie  koncep tach ; im 
który  byl dziwaczniejszy  i śmieszniejszy, 
tem pewniej zysk iw ał poklask całej urzędo­
w ej i półurzędowej opuni i uieslety całego 
dz iennikars tw a. T arnopo |uwl należy się pod 
tym w zględem  p ie rw szeństw o  i dobrze z a ­
służ, na nazwa A bdery  galicyjskie j .  Dla 
« uśw ie tn ienia  » pobytu u nas Rudolfa, po ­
stanowił komitet tam tejszy  urządzić w y s ta ­
w ę  etuogralii-zuą, a ja k o  dodatek  do niej

(1) L ist spóźn iony; pod a jem y  go je d n a k  d la  trafnej 
charak te ry sty k i sfery je d n e j społecznej i d la  faktu  n ie- 
podanego w innych  z czasu onego ko rrespondencjach .

w ystaw ę  żywych chłopów, kobiet i dziewcząt 
z różnych okouc kraju .  W  tym celu ro ze ­
słano do w szystkich  w ydziałów  pow ia to ­
wych wezwanie , by przysłały do Tarnopola 
po kilka, lub przynajm niej po ledne.j — m ó­
wiąc stylem komitetu — parze w łościańskiej. 
Ze smutkiem  trzeba wyznać, że zaledwie 
kilka w ydzia łów  uszanowało  w chłopie ru ­
skim i polskim istotę ludzką i odmówiło, — 
reszta pod p resją  V\ ydziału k rajow ego i Na­
miestnictwa wysia ła parobków, dziewki i 
mołodyce, ja k  się w ysyła  na w y s ta w ę  bydło 
rasy  o ld e n b u r-k i ' j  lub holenderskie j,  albo 
ni. rogaciznę Yo ksh ire  i Suffolek !

Tego rodzaju w ybryków  lojabzinu w ie l ­
ki. h ludzi w małych miasteczkach było bez 
liku ; kto ciekaw, znajdzie j e  szczegółowo 
opisane w dziennikach kr  jowyeli z odpo ­
wiednią domieszką zachw y tów  i uniesień 
redaklor-k ich .  D ziennikarstwo półurzędowe 
i dobrowoln ie  u z ę d o w e ,  jak  p ies  legaw y 
kiwało ogom m skoro tylko w ęchem  pana 
poczuło! Tak zw ane n iezawisłe  i postępow e 
dzielnie mu Si kundowało. Głosu dziennikar­
skiego poważnego i rozw ażnego, któryliy 
pouczył ludność, ja k  p rzy jąć  gościa rakus-  
kiego, tne było. Bada taka potrzebna była i 
nie tak arcy lrudua .  Gościnność polska naka­
zywała przyjąć gościa grzecznie i uprzejmie, 
co było by zarazem rodzajem odpłaty  za 
względne swobody, k tórych naród po I berłem 
H absburgów  doznaje. Rozum polityczny na­
kazywał przedstaw ić  Rudolfowi praw dziw y  
a bardzo sm utny  stan kraju .  W  poufnych 
rozm ow ach na zam kach magnat kich nale­
żało panom naszym powiedzieć mu, że w  na­
rodzie, tu i za kordonem są je szcze  uk ry te  
siły, k tóre  w razie starc ia  z północnym s ą ­
siadem  m ogłyby szalę j>rzeważyć, że je d n ak  
naród nasz stokrotnie oszukany  i w yzyskany 
Ostatnich sw ych  zasobów rtie rzuci w  grę, 
je ś l i  w  nagrodę za k rew  i miąuie nie uzyska 
niepodległości.

Dziennikarsiwo niezawisłe nie dopełniło 
swej. o obowiązku, a p raw dopodobnie  ma­
gnaci postąpili tak samo.

Fociilebslwo zastąpiło gośc inność ;  za­
miast sm utnej p raw dy , przedstawiono mu 
coś nakszla łt  ułudnych potemkiuowskich 
w iosek  podczas podróży carycy Katarzyny 
po Krymie. Krocie św ia te ł  i ium inacyjnych 
i t y s ą c  ■ pochodni tak oczy raziły, że gość  
nie mógł do jrzeć  nędzy i ruiny ekonom icz­
nej. Szlachta w złotogłowiach i aksamitach, 
w  kołpakach z kitami i trzęsieniami przy 
karabelach sadzonych drogiemi kamieniami, 
otoczyła go do koła, że po za nią nie widział 
bosej i g łodnej czerni i iłuiriu obdartego 
żydos tw a. Na zam kach m agnackich w Krze­
szowicach, G um niskaeh , Krasiczynie i Pod-  
horcach  oglądał bogate pamiątki naszej 
św ie tnej dziejowej przeszłości. Na rau t d a -y  
kosztem k ra ju  w gm achu se jm ow ym  znieśli 
Lw ow ianie  i okoliczna szlachta wszystko, 
co zdołano jeszcze u trzym ać z lepszych 
daw nych  czasów, więc makaty  i kobierce, 
obrazy m istrzów  s ta rych  i nowoczesnych, 
meble s ta roży tne  i t. p. Sale  ja śn ia ły  ty s ią ­
cem św ia teł ,  po nich snuły  się setki b a r w ­
nych k mtuszy i pow ażnych delij zm ieszane 
z koszlownetni paryzkieini s tro jam i pań n a ­
szych. Blask oczu dziew ic  polskich gasił 
ogień b-ylantów  w naszyjnikach, guzach 
i sp inkach ,  a frazesy Irancuzkie płynące 
z pięknych us eczek sp raw ia ły  u łudę , że 
Chyba zfrancuziały d w ó r  królowej Mary­
sieńki zjechał do L w ow a i daje  ucztę braci 
szlachcie, aby kajitować wota na now ą bez­
ce low ą w y p ra w ę  na W ołoszę .

Gromki okrzyk rozw ia ł  z łudzen ie :  to nie 
k ró low a Marysieńka, to rep rezen tac ja  k r ó ­

lestw a Galicji i Lodoinerji w raz  z W ie ik iem  
K sięstw em  Krakowskiern  przy i mu je ce-'nr- 
skiejro gościa ! Zaś m/sera contribuem  plebs 
w  r*o«{u pań"kun 1888 zapłaci ko^zia p» zy« 
jęc ia  po 2 złr. dodatku od gu ldena pod tiko­
wego.

Ś w ie tne  przyjęcie nieolśnił > zapew ne R u ­
dolf;! p rzybyw  jącego  z festynów lo n d y ń ­
skich, ale z pew nością  dało mu fałszywe 
pojęcie o k ra ju  i ludności. W y je c h a ł  p rz e ­
konany, że Galicia, jeśli  nie bogata to za­
można, że ludność zadowolona i szczęśliwa, 
gotowa do w szelkich  ofiar dla dynas tii  1 
pań- tw a .

S tronnictw o S tańczyków , ten zły duch  
Galicji,  było powodem t> go p rze -a d n eg  i i 
nadzwyczaj kosztownego przyjęcia (obli­
czają ogół kosztów na milion ?}. ; Ale tez 
sp ry tn ie  się wzięli k rakow scy  mistrze intrygi 
i frazesów. « R u d o lf je s t  nam nieprzychylna, 
trzeba go p rzy ją ć  ja k  najgoręcej, j a k  na / -  
śimeiniej i tem zjednać. » Takie hash, p o sz ­
czono poufnie z K rakow a.  Zaimponowało 
ono szlachcie i miejskim politykom, nacisk 
N am iestn ic tw a i W ydziału k ra iow ego ,  ser-  
w dizm  ogólny i brak  odw agi cyw ilnej,  do ­
konały resziy i rzecz się udała. Znakomity 
sukces n iezaniedbają S tańczycy e -kon tow ać 
w  W iedn iu .  « W szy s tk o  to m yśm y zrobi 
ludność  ślepo nas s łucha,  j e s t e ś . i y  rząue 
m oralnym , m y, to kra j. »' Takm V.apew 
będą przechwałki krakow.-kiej pariji.

U -talenie i wzm ożenie przewagi stańcz 
kow sk ie j ,  to chyba j .  dyny rezultat podr 
Zaiste ten w ynik  nie w a r t  mili 
kosztów !

Arcyksięcia widziałem na je d n e j  
ko le jow yehza  L w owem , 8! s.pmgó 
szczupły, trochę pochylony, mimo młodego 
w ieku. Na ustach miał ów uśmiech s te re o -  
typow y, który się bierze idąc w t o w a . z y -  
stw o, j a k  frak i rękaw iczki.  W y g ląd a ł  znu­
dzony i zm ęczony, ja k b y  Osłabiony.

R  'Zmawiał z w o jskow ym i,  potem szukał 
oczyma i widocznie odszczególniał kontu - 
szow cow , może w  celu pokazania że P o la ­
kom me j e s t  nieprzychylny.

O niechęci arcyksięcia dla Słowian a prze- 
dew ^zystkiem  dla Po laków  ogólnie u nas 
mówiono. Niechęc ta je s t  bardzo p ra w d o ­
podobna i ła tw a  do zrozumienia. Potom ek 
dynas tji  n iemieckiej w ychow yw any  przez 
nauczycieli Niemców, którzy me omieszkali 
zapew ne  przy każdej sposobności podnosić 
wysokości niemieckiej cywilizacji w obec 
polskiego barbarzyństw a,  rnógl s ię  p rze jąć
pew nemi antypatjam i.

Zdaje się, że obecnie dobrze zrozum iany 
in teres  polityczny w płynął  na złagodzenie 
łych niechęci. Dobrze ma też działać w p ływ  
żony arcyksiężnej Stefanii,  która rod un 
b d g i jk a  a kobieta nadzw yczaj rozumna, 
umiała wytłóm aczyć R udohów i,  że Niemcy 
s tanow ią  zaledwie je d n ą  szóstą część je g o  
przyszłych pod lanych.

Niechęci do P olaków  może dziś nie ma 
ale Ni. meem je s t  i sym patje  niemieckie są 
dość w yraźne. Kiedy w e Lw ow ie  p rze d s ta ­
w iało m u s - ę  grono  nauczycielskie n iemiec­
kiego g im nazjum , (g im nazjum  to j e s t  w ła ­
śc iw ie  żydow>kiem i dostarcza dziennikom 
w iedeńskim  redaktorów  i koresponden tów  
ziejących n ienaw iśc ią  do wszystk iego , co 
polskie), w ypow iedz ia ł  arcyksiąże  na-tępu- 
ją ce  s łow a : Cieszy mnie, że widzę pracowni­
ków  szerzących niemiecką cyw ilizację na da­
lekim wschodzie!

Samo w sobie p rzem ów ien ie  to nie j e s t
nam w r o g i e , ale bardzo niestosowne. _
W  imie cywilizacji niemieckiej tyle d o zn a ­
liśmy k rzyw d , tyle nieszczęść i p rześlado-
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w ań ,  że na je j  w spom nienie mimowoli k rew  
się burzy a ręka w pięść zaciska.

Zaznaliśmy je j w  Galicji przed dw udziestu  
laty i patrzymy na nią w  YVielkopolsce. J e ­
śli przyjęcie Rudolfa było se rdeczne,  to za­
wdzięcza to w łaśn ie  tej okoliczności, że za 
panow ania  je g o  ojca Franciszka-Józefa uwol 
n  ono nas  od udręczeń cywilizacji n iemiec­
kiej !

R zekom a niechęć arcyksięc ia  Rudolfa do 
P o laków , była także powodem  ciekawej 
rozm ow y w G u m n i- k a c h , siedzibie S a n ­
guszków . Rudolf p rzyw itany  przez księcia 
E ustachego  Sangi szkę. w p ro w a d zo n y  zo ­
sta ł do salonu gdzie go p rzy ję ła ,  siedząc 
w  karlę  dla paraliżu w  nogach, m atka ks. 
S anguszkow a.  Arcyksiąże był uprzedzająco 
grzeczny dla staruszki.

P rzy  śniadaniu, które n iebawem  podano, 
księżna, obok której siedział arcyksiąże, 
zw raca jąc  się doń, odezw ała  się w  te s łow a : 

—  Gzy pozwoli w asza arcyksiążęca d o ­
s tojność, bym zrobiła jed n o  zapytanie? — 
a kiedy Rudolf z uprzedzającą g rzecznością  
poprosił  o to zapytanie, rzek ła  dalej spo 
koj nie i poważnie :

« Dla czego w asza  dosto jność  nie lubi 
narodu  p u ck ieg o  ? »

W ra ż e n ie  pytania było ogrom ne, a R u -  
o lf  żywością rzadko u niego spostrzeganą  

olał g łośno : P r z e n ig d y ! Potem  zaczął 
ew niać  gospodynię i obecnych, że Polacy 
nie mu są drodzy jak  inne narody, wcho- 

ce w  sk ład  m onarchii i że obecnie, po 
’ncznein przyjęciu  i gorącej życzliwości, 

szędzie doznał,  będą  mu jeszcze 
i.

p ”ZGmóvvieniach m arszałka  k ra jo -  
go, b u rm is trz ó w  i innych dosto jn ików, 

w  których p rze lew ała  się  uniżoność i p o ­
ch lebstw o, ale w  tein krótkiem zapytaniu 
b y ł duch ,  była godność narodow a. Cześć za 
to przezacnej m atronie !

Może dopiero w  Krasiczynie dał a rc y ­
książe  p raw d z iw ą  odpow iedź na zapytanie 
ks .  S anguszkow e j.  Tam u ję ty  przy .ęciem  
księcia A dam a Sapiehy, k tóry  w ys tąp ił  z całą 
w spaniałośc ią  i gościnnością m agnata  pol­
skiego, żegnając  up rze jm ie  gospodarza  i j e ­
go  rodzinę, powiedzia ł zw rac a ją c  się do ze ­
b ranych  m a g n a tó w :

— W  zam kach  w aszych  poznałem w aszą 
s ta rożytną cywilizację, szanuję  w aszą  prze­
szłość, podzielam w asze  nadzieje.

S łow a to ważne, znaczące, naw e t  w y zy ­
w ające .  Z nającchw ie juość  i n iestanowcz iść 
H ab sb u rg ó w , trudno  im dać w iarę .  Źródło 
m ych  informacji je s t  je d n ak  godne zaufania 
i nie mam powodu do pow ątp iew ania .  Mimo 
woli przyciiodzi na myśl, że j e s t  to odpo­
wiedź na wyrzeczone ongi « P recz  z m a ­
rzeniam i. »

Czy zrozum ie ją  to nad N ew ą ?
My je d n a k  nie łudźm y się i  czuw ajm y. — 

P raw dopodobn ie  g r a ją  o nas w kości,  u w y ­
g ry w a ją c y  zapew ne  nie zapom ni się p o d z ie ­
lić wygraną. A lfa .

B ia rr itz , 2  września 188 7 .
Dzisiejsza F ra n c ja  dem okratyczna, o jczy ­

zna  postępu  i wolności p a r excellence, a więc 
w yd aw a ło b y  się i o rędow niczka w s z y s t ­
k iego, co zdaleka lub zbliska do wolności 
w zdycha  i dąży, za wolność, za sw obodę 
w alczy  i cierpi, w  dziwnem  a niepojętem 
w y ra ch o w a n iu  patryotycznem , k tórego myl- 
ność prędzej czy później — a im prędzej 
tern lepiej — na j a w  w yjdzie ,  — poczuła 
nagle j a k iś  niezwalczony pociąg  do sw ego  
w iekow ego  w roga , do w roga  wszystk iego  
co tylko tchnie ideałem  w  insty tucjach  je j

i dążnościach, w  tradycjach całej je j  historji 
i je j  powołaniu w  dziedzinie ogólnej oświaty, 
i nie lylko że już  inu żadnej zdaje n ę  nie 
odm awiać usługi, a le jesz i  ze jaw nie  zachęc i 
go i podbudza do czynów, które z poczu­
ciem sprawiedliwości t k głęboko w korze-  
nionem w  sumienie narodu francuzkiego 
w  zupełnej s ta ją  sprzeczności.

Gdy już  me ze zdziwieniem ale z g łębo­
kim żalem patrzymy się na to, w jak i  s p o ­
sób dziś F rancja  z małym tylko w yją tk iem  
zachow uje  się względem pobratymczego 
nam narodu bólgarskich  S łow ian, me żąda 
jących przecie jak  tylko powietrza i słońca 
pod w łasnem niebem, nie szczędząc im ani 
złośliwych sa rkazm ów , ani złowrogich prze 
pow iedn i ,an i  su row ych  lekcji, ani m orałów, 
ani g r ó ź b ,— ciekawein jest i wielce pou- 
czającem widzieć i wiedzieć, w jaki sposób 
dzienniki moskiew skie , menależące do w il­
czej Kotkowskiej g rom ady, zdanie sw e o  
kwestji bólgarskiej wypow iadają .

Oto com.wyczytał w jed n y m  z nich z pod­
pisem pana Uspienskiego : — « Czyż znaj - 
du je  się za p lecam isa  nego mściciela ((uciś­
n ionych* choć cokolwiek w  rodzaju naro­
dowej us taw y kredytow ej dla roln ików  lub 
s ie ro t ,  spraw ied liw ej organizacji poboru 
podatków ? Czyż zna jdu je  się za nim cokol­
w iek w  rodzaju  ogólnego p rzym usow ego 
oświecenia, j a k  to ma miejsce w  B o 'gar j i?  
—  U nas niczego podobnego nie masz : c ie ­
mnota i lenistwo rozporządzają się u nas 
cudzą własnością, cudzem sum ieniem , c u -  
dzem życiem. One to trw onią  cudzy grosz, 
one sądzą po w iejskich  sądach, zasiadają 
w  sądach  miejskich, a resz tu ją ,  karzą. One 
to, ciemnota i lenistwo, w dzie ra ją  się  do 
m iejskich  instytucji, do rady miejakiei,  do 
ziemskich zgrom adzeń. Lenistwo i b a r b a ­
rzyński a żarłoczny kułak  — oto nasz kredyt 
narodow y 1 »

Dobrze, ale p U spienski zapomniał ja k b y  
dobrowoln ie  o różnicy s tanu  ośw ia tu  i p o ­
stępu w o g ó le  w R o ss j i  i Polsce sto  lat temu. 
Może znalazł się i w tedy nie jeden  zacny 
Moskal, co rezonował ja k  to dziś czyni pan 
Uspieński,  a j e d n a k . . .

Dzienniki fraucuzkie odznaczające się  ru -  
sofilstwcm, dla w iększego przypodobania 
się Moskwie, już  się naw et i nas w pros t  
spo tw arzać  nie w zdrygają .  Czyż nie tw ie r ­
dził |eden z nich kilka dni temu w  artykule ,  
k tórego echo, j a k  widzę, w  niemieckich 
odebrziniało pismach, że powstanie w  roku 
1863 było dziełem polskiej szlachty, mają 
ceni na celu uniemożebnieuie uwłaszczenia 
włościan, zadekretowanego  przez liberalny 
rząd m isk iew sk i! Tym dziennikom radzimy 
odczytać z u w agą  choćby tylko ten mały 
ustęp  z pod pióra księcia Mieszczerskiego 
w  jed n em  z pism petersbursk ich  :

« P recz  z narodem, k tóry  nie uznaje  B o g a ! 
Naród który  nie umie bić się i krociami pod­
daje  się do niewoli n iep rzy jac ie low i; naród, 
k tórego patrjotyzm w s ło w ac h ,  — taki naród 
me może być sprzym ierzeńcem  narodu  ros- 
syjnkiego. Tegoczesua F ranc ja  to społeczeń­
s tw o  zgubione, skazane losem na p rzeds ta ­
w ianie obrazu w yrodzonego  patrjotyzrnu. 
U dzisiejszego F rancuza  w szystko jest tylko 
gadatliwością i wszystko  u niego w gadatli­
w ośc i ,  ale w  gruncie  nie masz niczego, a 
zw łaszcza nie ma w  g runcie  ani śladu tego, 
czem jego  godatliwość p rzepe łn iona : odw a­
gi, m ęztw a, patrjotyzrnu, w ytrw ałośc i,  za­
m iłowania  w  p raw dzie  i t . d . »

Oto. odpowiedź księcia Mieszczerskiego 
na dy ty ram by  p. Derouleda i na ubliżające 
narodow ej godności aw anse  francuzkiego 
dzienn ikars tw a.  Rudolf.

Z  Ukrainy.
Nowa Reforma zamieszcza w  sierpniu p i ­

sany przez « Rusina » list z Ukrainy, sk reś la ­
jący  truutną k raju  sy tuację  pod w ładzą Dren- 
lelna : < Pod wpływem  id ałów , s łow a lis tu , 
g łoszonych w  szpaltach Moskows. Wiedom. 
w ychowali się tacy ludzie, jak  Hurko  i Dren­
te! n : p ie rw szy  usiadł ciężką zm orą na p ie r ­
siach Polski — drugi zaś je s t  tym upiorem, 
co w ypija  resztki soków  z Ukrainy, W o ł y ­
nia i Podola ... W  obec niego drży czynow- 
mk i ziemianin, w zdryga  się pop i chlup. 
Bezwzględny i niewyrozum iały  poszedł już  
dziś w przysłow ie ukraińskie: ne Kateryna  
wtóra ja  (jak mówił Szew c/enko) a Drenleln 
pry jszow  Ukrainu dokonały.... Dremelu nie 
zna względu ani na wiek, ani na stan. P i e r ­
w szy  lepszy donos lub paszkwil,  najczęściej 
ze s trony popa, potrafi z ru jnow ać  dobrobyt 
m dzm y całej, bo żarłoczna i nienasycona 
chm ara czynow ników  czeka tylko na ta k ie  
kąski. Doszło do tego, że brat strzeże się 
brata, a najn iew innie jszą  książkę d ru k o w a­
ną zagran icą  trzym ać trzeba pod kluczem 
i czytac ukradkiem. — Urodzony Ukrainiec- 
R usm  nie może przem ów ić w  rodzinnym 
języku  do rzynow nika ,  aby nie złajał go, al­
bo gorszych ni>* wyrządził  przykrości;  n a ­
w et  lud w  obec stada tych czarnych k ruków  
russilikatorów , m usi,  chcąc nie chcąc, kale­
czyć sw oią  ojczystą m owę. Każdy ispraw - 
nik porozum iewa się z ludem za pomocą 
tló uacza, chociaż w ielu z nich porodziło się 
i w ychow ało  na Ukrainie, a ruski język  zna­
j ą  lepiej niż swój « w ykształcony ». — P rzy ­
gnębienie ogólne. W id Motdowana do « F U  
na na wsich jazykach  teslo m ó w czy t» śp iew ał 
sw ego  czasu Szewczenko, a dziś jeszcze g o ­
rzej.  *

1 d a l e j :
• Po daw nych  p raw ach ,  jak ie  kiedykolw iek 

miała Ukraina , nie pozostało ju ż  ani śladu. 
Na priedw oditelej dworianstwa w ybierać  
można tylko błagonadioinych. Z P o laków  i 
R us inów  kończących u n iw ersy te t  nie p rz y j­
mują do służby rządowej nikogo, chyba ta ­
kich, którzy  narodow ości  sw oje j w yrzekną  
s ię  dobrowolnie; albo na ław ie  szkolnej je s z ­
cze zdobyli sobie w ien iec  zasługi szp iegos t­
w em  i donosami. Setki ukończonej młodzie­
ży błąka się bez kaw ałka  chleba, albo szuka 
go za Kaukazem  i na s tepach  T urk ies tanu  
lub w  Sybirze. Na Zm irynko-Kijow skiej 
drodze żelaznej j e s t  kilku ukończonych te ch ­
n ików  P o laków  ko le jow em i palaczami. Do 
s łużby pryw atne j  Moskalom P olaków  p rz y j­
m ow ać nie wolno. Znalazło się w ielu takich 
panów  polskich, którzy  po ukazie n a ty ch ­
miast pospieszyli do rządu  z ofertą sp rzeda­
ży ziemi ojczystej i pod tym w zg lędem  zda­
j e  mi się, że się nie okazali lepszymi od tych, 
co w P r u s ie c h  ojcowizny sw o je  przefrym ar-  
czyli.

• Dwór nie rozumi chłopa, a chłop, cz u ­
ją c y  za sobą poparc ie  rządu, nie rozumie 
dw oru .  S tąd  w iecznie spory ,  a gdy  ani j e d ­
na ani d ru g a  s trona  zwłaszcza w  sp raw ac h
0 w ypasy , paliwo i sianokosy ustąpić nie 
chce, w d a je  się rząd i t racą obie s t rony . . . .  
D odawszy do tego chytrość  podstępną, t u ­
dzież W yzyskiwanie ze s trony  żydów, brak  
ośw ia ty ,  b rak  opieki nad lą n iew idom ą pła­
cącą m asą,  to i będzie krótki,  chociaż zaiste 
w cale  n iepocieszający szkic tu te jszych s to ­
sunków . Sm utno tu i ponuro . Kraj bogaty,
1 'd  hoży i piękny, i niebo ja k ie ś  bardziej 
uśm iechnięte , ale cóż, kiedy w  łonie tej 
ziemi zaschły  daw nych  k rw i i daw nych  lez 
krople, a na horyzoncie tej k ra iny  stoi b a ł ­
w an chm urny , najeżony groźbą  ponurej 
w ładzy  despotycznej i n a jw ad liw szych  s to -
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su n k ó w  spo łecznych  Dawniej cieszo­
no się przynajmniej dobrobytem , dziś i to 
znika. W  tym roku podwyższono wiele róż­
nych podatków, a zboże mimo kilkuletnich 
n ieu rodza jów  bez ceny. Oprócz reform co 
do przyjm owania do szkół ś rednich, j e s t  ta k ­
że p>ojekiowana reform a co do p rzy jm ow a­
nia do un iw ersy te tu .  Rząd przeląkł się, że 
w  ruchu  rew olncyjno-nihilis tycznyin  był 
tak wielki procent młodzieży ukraińskie j,  a 
co dziw na wielu popow iczów! — pro jek tu je  
w ięc (najpew niej Drenteln), aby na un iw er­
sytet wolno było w s tępow ać tylko synom 
m agnatów  i kupców  p ierw szej gildy za 
opłatą 800 rubli w stępnego . Cudow ny p r o ­
jek t ,  który zresztą je s t  tylko konsek w entnem  
w ykonaniem  myśli, zaw arte j  w  osławionym  
świeżym  okólniku m inistra  oświaty.

WIADOMOŚCI

—  Dwie instytucje polskie zagrożone. — Za- 
grożonemi zostały dw ie  wielce użyteczne 
insty tucje  p o lsk ie— je d n a  przez Niemców, 
d ru g a  przez P olaków . Tą ostatnią je s t  Za- 
kitid imienia Ossolińskich w e Lw owie.  K u-  
ra to r  je g o  ekonomiczny p. Broniewski w y ­
tworzył,  pod czujnem okiem W y dz ia łu  k r a ­
jow ego ,  w  majątkach tej instytucji,  « n a j -  
opłakańszy obraz zaniedbania, nędzy i łu -  
p ieztw a.*  Majątki pow ydzierżawiał na długie 
terminy, pieniądze dzierżawne pobrał z góry  
na lat k i l k a ; p ieniądze s trw on ił  i zakład 
przypraw ił 0 br a k środków  utrzymania. Las, 
budynku inw entarz zniszczone. Opatrzono 
się zapóźno. Czy znajdą się jak ie  środki r a ­
tunku?  — Zagrożenie przez Niemców tyczy 
się Tow arzystw a pomocy naukowej imienia 
Marcinkowskiego w  Poznaniu .  Rząd pruski 
porozwiązywał wszystkie naw e t  najn iewin- 
niejsze s towarzyszenia polskie. Tow. im ie­
nia Marcinkowskiego spoczywa na podsta­
w ie  odpowiadającego wszelkim w arunkom  
praw nym  upaństw owienia .  Pod tym w zg lę ­
dem przyczepić się ńo niego nie można. G a­
zety przeto gadzinow e rozpoczęły przeciwko 
niemu w ojnę  pod jazdow ą, oskarżając  je  
o działalność polityczną i na poparcie o sk a­
rżenia podając (akta zmyślone. O skarzonem  
je s t  ono mianowicie, jakoby ,  dla tego że 
rząd nauczycieli 1 olaków w ysy ła  do pro -  
w incyj nadrenskich, powzięło postanow ię 
nio mcudziclcmifl ^ lodzioxy  polskiej s ty — 
pend iow  do kształcenia się na nauczycieli 
ale na p rzem ysłow ców  i lekarzy. F aktem  
je s t ,  że Tow. postanowienia podobnego nie 
powzięło, bo naw et posiedzenia nie odbv- 
^  ało. Że postanowienie podobne w y p ły w a  
z natury  rzeczy, przeciwko temu s łow a po 
wiedzieć nie m o ż n a : z jak iego  bowiem ty ­
tułu Polacy łożyć by mieli na nauczycieli dla 
N i e m c ó w ? . . .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N A
Rozpoczynając przeglądy polityczne 

odnieść je musimy do punktu pewneo-o 
ogniskowego, względem którego obecna 
sytuacja polityczna ma się, jak  następ­
stwo do przyczyny. Dla nas punktem ta­
kim jest powstanie nasze r .  1863. Jest 
ono punktem ogniskowym nie dla nas 
tylko, albowiem, gdy się do niego myślą 
odniesiemy i uobecnimy sobie stan, do 
jakiego ono przyprowadziło Europę,’t 0:

cóż się nam p rze dsta w i ? Całorocz n a walka 
nasza z « olbrzymem północy » wywołała 
manifestacje dyplomatyczne całej, z w y­
jątkiem  Prus, Europy na korzyść Polski. 
Europa się podzieliła na dwa obozy. Po 
jednej stronie Moskwa i Prusy, po d ru­
giej Polska i gabinety wszystkie, podą­
żające ku temu momentowi psychiczne­
mu, w  którym manifestacja dyploma­
tyczna zmienić się musiała w polityczną 
i wywrzeć na Moskwę nacisk orężny, 
odpowiedni nastrojowi opinii publicznej, 
która się nacisku tego domagała. W  mo­
mencie tym wystąpiły Prusy z dywersją 
duńską, pociągając za sobą Austrję i spra­
wiając Europie roztargnienie. W  rzeczy 
bo samej, było to widowisko niezwykłe: 
dwie pierwszorzędne potęgi militarne, 
rzucające się na malutkie państewko. 
Europa się na widowisko to zapatrzyła, 
pozostawiając Polskę losowi własnemu. 
Kuglarzowi sztuka w zupełności się po­
wiodła. Owóż, od m anewru tego datuje 
pochód Prus ku wielkości, wyposrodko- 
wany kosztem Polski. Europa dla Danii, 
której nie pomogła, opuściła Polskę. — 
Z opuszczenia tego wysnuły się następ­
stwa wszystkie — wypłynęły, jak  woda 
ze źródła : wytworzyły cesarstwo Nie­
mieckie a z niem ów stan pokoju zbroj­
nego, niepokojący i rujnujący narody 
ekonomicznie i sprowadzający powikła­
nia dyplomatyczno-polityczne, zagraża­
jące z dziś na ju tro  wojną powszechną. 
Europa doznaje obecnie kary za błąd 
ciężki, jakiego się względem Polski w  r. 
1863-64 dopuściła.

Takim jest i będzie punkt wychodni 
poglądów naszych politycznych. Zazna­
czamy go z góry, raz, dla wykazania wy­
tycznej, jakiej się trzymać będziemy, 
powtóre dla tego, żeby sprostować fał­
szywe o powsianiu naszem sądy i stw ier­
dzić istotne onego znaczenie, —— znacze­
nie, dokumentujące niejako znaczenie 
sprawy polskiej. Niechcemy tej ostatniej 
rozdymać do rozmiarów przesadnych, 
zacierających sprawy wszystkie inne ; 
nie chcemy jej jednak sprowadzać do 
zera, zamykając oczy umyślnie, jak  to 
czynią publicyści obcy i nasi , na fakty 
o znaczeniu jej świadectwo dające.

Europa Polskę opuszczała nieraz i joj- 
że samej było z tem coraz to gorzej. Jest 
to fakt znamienny, o którym my przede- 
wszystkiem wiedzieć powinniśmy, tak 
dla tego, żeby się nie błąkać śród zdań 
sprzecznych i bałamutnych, jako też dla 
tego, ażebyśmy mogli bałamuctwo pro­
stować. Na opuszczaniu nas Europa cierpi.
Z tego wynika, że Polska jest Europie 
potrzebną. Należy prawdę tę zrozumieć 
dokładnie i jasno.

Nie idzie zatem, że, ponieważ Polska 
potrzebną jest Europie, Europa przeto 
pomyśli o niej i odrestauruje ją sama. 
Przeciwko temu przemawiają tylokrotne 
zostawiania Polski losowi własnemu. Nie, 
Europa jej nie odbuduje i ani 0 njej  p0 _ 
myśli, póki się ona sama w sposób w ła­
ściwy w  chwili odpowiedniej nie p rzy ­
pomni, do czego — ponieważ ów sposób 
właściwy i chwila odpowiednia oznaczyć

się, ani przewidzieć nie dadzą — po- 
trzebnem jest z jej strony ustawiczne, 
wytrwałe, niezmordowane i zabiegliwe 
czuwanie. Musimy, pracując jak mrówki 
nad przysposobią niem sobie materjałów 
moralnych, umysłowych i fizycznych, nie 
spuszczać palców z pulsów politycznych 
Europy.

Zobaczmyż, jak pulsa owe biją w  mo­
mencie obecnym.

Europa jest chorą. Zdanie to nie nasze. 
Patologiczny jej stan zaświadczają głosy 
wszystkie publicystyczne, nie wyjmując 
tych, co, karmione z funduszów gadzi­
nowych, nastrajają się wedle kamertonu 
gabinetowego berlińskiego i petersbur­
skiego. Chorą jest Europa: na antago­
nizm pomiędzy Moskwą a Anglią, "na 
wielkość i potęgę Niemiec, na odwetowe 
zapędy b rancji, na pełzanie Francji przed 
Rossją, na Moskwę, na kwestję wschod­
nią. na Egipt, na łrlandją, na ekono­
miczne niedobory, na finansowe żyłowa­
nie, na socjalne podkopy, na nerwy, na 
umysłowe zboczenia, na manje różne, na 
fałszywe apetyty, na mnóstwo dolegli­
wości innych, manifestujących się nie­
rzadko niespodzianie—chorą jest. W  mo­
mencie obecnym puls jej bije gorączkowo 
w Bólgarji — w tym noworodku pań­
stw owym , powołanym do życia przez 
Moskwę nie na to, ażeby żył, ale, ażeby 
Moskwie za przykop do Konstantynopola 

'służył. Ona zaś — zbrodniarka ! — żyć 
chce dla siebie i w celu tym urządza się 
po swojemu : wybrała sobie księcia, po­
rządkuje się, obezpiecza. W szystko to, 
sądząc o lem z punktu słuszności, w po­
rządku. Na punkcie tym jednak cięży 
punkt traktatowy. Bólgarję kongres ber­
liński ulokował pod opieką sześciu mo­
carstw i pod dozorem Turcji i zastrzeM, 
że wybór dla niej księcia, dokonany przez 
sobranje, prawomocnym być nie może 
bez uzyskania «jednogłośnego* uznania 
wszystkich mocarstw opiekuńczych. Nie­
dorzeczności kolosalniejszej wymyślić 
chyba nie sposób. I rzypomina ona osła­
wione liberum  v  Jo polskie, zastosowa­
ne do dyplomacji. Gabinet petersburski 
korzysta z tego, upierając się z góry i 
bezwarunkowo przy tem, że nie uzna 
żadnego nie zjegoporęki przez sobr-mje 
wybranego księcia. W iele mówiący, bo 
zdradzający zamiary Moskwy upór ów 
stał się dyrektywą, w  stosunku do której 
ugrupowały się mocarstwa opiekuńcze. 
Po stronie Bólgarji s tanę ły : Austrja, 
Włochy i Angl ja, po stronie Moskwy -  - 
Niemcy i Francja. Francja, Niemcy i Mo­
skwa w bukiecie jednym! Jeżeli \v gro­
nie tem każdy ze sojuszników dwóch 
innych nie oszukuje, uwierzyć by nale­
żało w cnolliwość dyplomatyczną, prze­
chodzącą miarę cnotliwości wszelakiej. 
Rzecz to nieprzypuszczalna, a zat m 
przypuszczać się godzi, że podczas, ki. dy 
ci sojusznicy, tak Irafnie dobrani, b;dą 
jeden drugiego zamiary odgadyw ali, 
Bitlgarja się uporządkuje i obezpieczv. 
Życzymy tego pobratymcom naszym 
z serca całego i życzymy tego jeszcze, 
ażeby się na półwyspie Bałkańskim sfe-
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derowali ku  wspólnej przeciwko M oskwie 
obronie. P rzezornym  być należy. Mo­
skw a ma w  swojem  ręku kartę  a tu to w a : 
F rancję , co się przed nią płaszczy. Za 
odwrócenie się od Francji uzyska narpół- 
wyspie B ałkańskim  swobodę działania, 
k tórej się nie zdoła oprzeć B ólgarja sama 
jedna i na której rów nie źle by wyszły 
i F ran c ja  i B ólgarja. Ta ostatnia liczy na 
A ustrję  w sojuszu z W łocham i i A nglją.
0  ! niech na to nie liczy. A ustrja, celem 
uniknięcia ryzyka, przyjm ie, M oskwa, 
celem  ułatw ienia sobie zadania, zaofia­
ru je  : Bośnię i Hercegow inę na w łasność 
z dodatkiem  może M itrow icy i drogi że­
laznej do Saloniki. Pośre dnictw o gabi- 
nei u berlińskiego targ  ten przeprow adzi
1 w yda Bólgarję Moskwie na pastw ę. 
T urcja  jej nie obroni. Dla tego pow inszo­
walibyśm y pobratym com  naszym , gdyby 
tylekrotnie poruszana m yśl sojuszu fede­
ralnego pomiędzy S erbją, R um unja , Gre­
cja i B ólgarją do skutku przyszła. Zwią­
zek podobny liczyć by m ógł na poparcie 
E uropy, k tóra się w polityce trzym a zw y­
czajów bankierskich : udziela kredytu  nie 
inaczej, jak  na  ew ikcję, poręczającą za 
rezu lta t pom yślny. Zdaniem naszern liól- 
garji, zarów no jak R um unii, Serbii i G re­
cji, a naw et Turcji nie pozostaje inna 
droga do osłonięcia się przed praw icą 
drapieżnegopalrjotyzm u m oskiewskiego, 
dającego się nam  we znaki straszliw ie.

Niech idą — niech się przypatru ją, co 
się w Polsce dzieje. W  zaborze rossyj- 
skim  prześladow ania i szy k an y ; w  za­
borze pruskim  prześladow ania i szykany. 
Tu i tam  prześladow ań celem głów nym  
są : polskie m a ją tk i, polscy w łościanie 
i polskie dzieci. P ierw sze usiłu ją zredu­
kow ać do zera, drugim  i trzecim  wydzie­
ra ją  sum ienie. Znęcanie się cyniczne nad 
ludźm i, których w ina cała polega na tern, 
że się Polakam i porodzili, przechodzi 
m iarę prześladow ań, zw ykłych zwycięż- 
com. W  M oskwie i P rusiech ciągnie się 
bez w ytchnienia w alka eksterm inacyjna 
przeciw ko żyw iołow i, niedająceinu się 
podciągnąć pod carsko-cesarski strych u - 
lec. Południow ym  pobratym com  naszym  
służym y za przykład nieprzezornośei po­
litycznej i służyć im możemy za pod­
nietę do szukania w  sam ych sobie sił i 
środków  pod w arunkiem , ażeby się doli 
naszej zbliska przypatrzyli. W  chw ili 
obecnej na to jeno przydać się im  m oże­
my. M ordują nas i dobijają na  wszystkie 
możliwe sposoby za pomocą praw  w y­
jątkow ych, k tóre, ponieważ w ym yślają 
coraz to now e, jest to znakiem , że nas 
n ie dobili jeszcze, t nie dobija zapew ne, 
zw łaszcza, gdy, sparzeni na « zgodzie 
z losem , » « m ostach zgody» i tym podob 
nych kom prom itujących nas eksperim en- 
tach, poczniemy staw ić im  opór czynny.

ROZMAITOŚCI
.— Q zi&ffii# polska. — Glosie, tygrod- 

niku wychodzącym  w W a rsza w ie ,  w  Nr 32 
i 33 r. b . ,  zna jdu je  się  bardzo dobrze n a p i­

sane  przez Boi. L im anow skiego  op racow a­
nie p. t. : « Obecne położenie włościan 
w  Szw ajcarji  . Autor w ykazuje  źródłowo 
i cyframi upadek włościaristwa sz w a jc a r ­
skiego. Składa się na takow y : « rozm st 
przemysłu, upowszechnienie k redytu ,  postęp 
techniki, nauka ro ln ic tw a, komunikacje, 
potrzeby, obyczaje, polityczne przekonania » 
— słow em , nacisk stanu kapitalistycznego. 
Szukano przeciwko temu środków  za rad ­
czych i znaleziono jed y n y :  spółkę rolniczą. 
P róba  powiodła się w kantonie St Gallen. 
P rzy  końcu pracy tej au tor  zw raca  się do 
s tosunków  w Polsce. « W  tym celu — s ło ­
wa je g o  — mogą wiązać się z sobą w s to ­
warzyszenia, albo sami tylko drobni właści­
ciele, albo w ięksi właściciele z drobnymi 
Tam gdzie proces ewolucji agra rne j  skom ­
plikowany7 j e - t  nadto w alką narodow ą o zie­
mię, ja k  w  Poznańskiem np. — tam koali­
cja większych właścicieli z drobnymi i 
w  ogóle z ludein rolniczym j e s t  więcej moż­
liwa aniżeli gdzieindziej i, doprowadzona 
do skutku ,  niezawodnie u tw orzy łaby  n i e ­
p rzepartą  tamę usiłowaniom g er inauizacyj-  
nyrn. » Słowa powyższe wziąść powinni iia 
u w ag ę  W ielkopolanie .  Dają ono im do rąk 
je d n ą  więcej broń do walki. Pan  B. L. p o ­
piera je  powagą Libelta, który w  r. 1868 
wydał w  Poznaniu dziełko p. t . : « Koalicja 
kapitału i pracy ». Myśl to nienowa —- po ­
ruszoną ona była naw et w  powieściopisar-  
s tw ie polskiem. Polecam y ją  komu należy, 
zwłaszcza zaś Bankowi ra tunkow em u. N aj-  
gorszem  lokowaniem kapitałów je s t  płace­
nie d ługów , lepszein przychodzenie w p o ­
moc parcelacji,  najlepszeinzaś ,  na jpew n ie j-  
szom i naj mniejszego w ym aga jącem  nakładu: 
o tw ieran ie  kredy tu  spółkom rolniczym. Do 
m ater j i  tej powrócimy.

*  *

=  B e z  k o m e n t a  i z y .  — Goniec Urzędowy 
ogłasza okólnik p. m inistra  w ychow ania  
publicznego do pp. kura to rów  okręgów  na­
ukow ych w P aństw ie  Rossyjskie in. Okólnik 
zawiera rozporządzenia, om awiane w  odez 
wie kura to ra  okręgu  ode-k i-go  do dyr  kto- 
rów  i inspektorów  gim nazyów  i p rogunua-  
zyów. Z tego wynika, że zaw arte  tam 
przepisy będą s tosowane we w szystk ich  
okręgach naukowych. Okólnik p. m im -tra  
w y c h o w a n i a  nosi ialę 1 8  ( 3 0 )  czerw ca r. b., 
i brzmi ja k  n a - tę p u je : .

« Dbając o polepszenie składu uczniów 
g im nazyów  i p rogim nazyów, uw ażam  za 
niezbędne dopuszczać do tych zakładów  tylko 
takrn dzieci, które zna jdu ją  się na opiece 
osób. dających  dostateczną rękojm ię pra­
w id łow ego  nad niemi nadzoru  i mających 
możność dostarczania im potrzebnych do 
zajęć naukow ych  pomocy. W  ien sposób 
przy zachowaniu  powyższego przepisu, giin- 
nazya i progunnazya uwolnione będą od 
w stępow ania  do nich dzieci woźniców, l o ­
kalów , kucharzy, praczek, drobnych skle­
pikarzy i t. p. ludzi,  kiórych dzieci, z w y-  
ją ik iem  chyba obd irzonych szozególnemi 
zdolnościami, nie należy w yprow adzać  z ich 
sfery, i przez to, j ik w skazu je  wieloletnia 
p rak tyka ,  doprowa-tzać ich do lekceważenia 
rodziców, do niezadowolenia ze sw ego  sta 
nu. oraz z istniejącej, na mocy sam ego po­
rządku rzeczy, nierówności położenia m ają t­
kowego. Pozostaw iając  uzn min pana wyda 
nie w tym sensie niezbędnych w skazów ek  
kierow nikom  gimnazyów i progimnazyów, 
uw ażałbym  ze swej s trony za pożyteczne, 
aby w tych w skazów kach  pomiędzy innemi 
było w yrażone , że naczelnicy g im nazjów  i 
p rog im nazyów  przy odbierauiu próśb, w inni

przed dopuszczeniem dzieci do egzam inów  
w stępnych, w ypytać się petentów  i zebrać 
odpowiednie d me o ich s tanie m ateryalnym  
i położeniu rodzinnem, o tern, jak  p ro w a­
dzili i p row adzą wychow anie  sw ych  dzieci 
i t. [i., a następnie, jeżeli się okaże, że po­
łożenie ich nie oupowiada postaw ionym na 
czele w arunkom , powinni stanowczo odrzu­
cić prośby, w skazu jąc  aa zakłady naukow e, 
z krótszym , lecz bardziej odpow iednim kur- 
&. m dokąd mogliby z w iększą korzyścią 
otldać sw oje  dzieci. Prócz tego, gdyby po­
między przyjęB mi uczniami znaleźli się tacy, 
którzy ze względu na otoczenie dom ow e 
okazują  niekorzystny w p ły w  na sw ych  to ­
w arzyszów . tacy uczniowie wir.ni być u s u ­
nięci z gimnazyum bez w zględu na zastrze­
żony w § 34 ustawy gimnazyaluej dw uletn i 
termin pozostania w kla-sie  i inne formal­
ności, lecz mianowicie z uw agi na to, iż 
w g im nazyach i p m g  m nazyach, o tw ie ra ją ­
cych dostęp do un iw ersy te tu  i do wyższych 
s tanow isk  pańs tw ow ych , oraz społecznych, 
mogą kształcić się tylko tacy którzy p-zy 
odpowiednich postępach odznaczyć się będą 
moralnością i są w stanie zostać w yksz ta ł­
conymi ludźmi, a za których p raw om yślność 
m ogą przyjąć w przyszłości k ie row nicy za­
kładów naukow ych odpowiedzialność w ohec 
w ładz wyższych, a co najważniejsza,  przed 
w łasnem  sumieniem. Jednocześn ie  proszę 
pana, abyś przedsiębrał odpow iednie kroki 
celem podniesienia wpisu od początku roku  
szkolnego do 40-u rubli rocznie od każdego 
ucznia w tych gimnazyach i progiinnazyach, 
gdzie oplata rzeczona nie dosięga oznaczu- 
nej wysokości i gdzie przy otwarciu  zakładu 
nie zostały za-irzeżone żadne w arunk i co do 
non n y  w pisu .  Takie podwyższenie opłaty 
za naukę  sta je  się koniecznem dla pokrycia 
w ydatków  specyalnych, w yw ołanych  p ro-  
jek tow anem i p rze zn n m e  środkam i,  celem 
przyśpieszenia posiępów nauki w  g im n a­
zyach i progimnazyach i zw iększenia n ad ­
zoru nad uczniami, oraz m oralnego na nich 
w pływ u. O tern mam zaszczyt uwiadom ić 
puna, polecając m u w ydać  odpow iednie  
rozporządzenie. »

*■

*  *

—  P ielgrzym ka Derouleda i je g o  tow arzy­
szy do grob  i K atkowa, tego genialnego s łu ­
żalcy caryzm u i despotyzm u, n iew yw olu je  
wcale ani zachw ytu,  ani uznania ze s trony 
M o s k a l i .

Niektóre dzienniki m oskiew skie  bardzo 
zdrowo i rozsądnie zapatru ją się na te o b ja ­
wy uczuć przyjaźni francuzkiej.  U ważają 
one 'e  ob jaw y jako  dem onstrac ję  przeciwko 
Niemcom, wyw ołaną n ienawiścią dla tych 
ostatnich, a nie istotnem uwielbieniem dla 
ducha urzędowej vloskwy, której reprezen­
tantem b y ł  Katkow, a jako  takie, lekceważą 
je  s o b i e  raczej, aniżeli cenią.

G raidanin  m ó w i : t  Dużo, dużo j e s t  fałszu 
w tych fr meuzkich chwalczych głosach nad 
t rum ną Katkowa, g losach, k tóreun tak za ­
chw ycają  się nasze g a z e t y . . .  W  samej rze­
czy pod jak im  względem , w  jak im  k ierunku  
m ogą d z i s i e j s i  Francuzi sym patyzować zKat- 
k o w em ?  Z K itkowem, który był wielki ro­
zum em  i drogi dla Rnssji d l a  tego, że tak 
mężnie walczył z wrogam i w imię zasad, 
k tórych negacja i poniew ierka stanowi istotę, 
rdzeń bytu dzisiejszej Francji inteligentnej 
i politycznej !

« Bi w szyscy Locroy, Derouledy, F loąuety  
i tym podobni widocznie uw ielb ia ją  Katko­
w a z jednej  s trony  dla tego, że go me znają, 
z d rug ie j ,  że widzą w nim zm arłego ob roń ­
cę idei zbliżenia z H ossją na złość Niemcom.
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Je s t  to więc anti-n iem iecka dem onstrac ja  i 
nic więcej.  Nie trzeba daw ać Europie wido­
w iska z prostoduszności naszej, nie trzeba 
nam grać  roli dudków , uszczęśliwionych 
kom plnuentami na rzecz Kalkowa, w artych 
tyle co grosz dla in te resów rossy jsk ich .  Nie 
trzeba  zapominać, że s łow a to s ło w a  a co 
się tyczy czynów, to wąLpić się godzi czy 
choć jeden  Gallolil, najzagorzalszy bodaj, 
w skaże  aby je d en  fak', który dowiódłby, 
w  dziejach osta tniego stulecia rzeczywistej 
sym patj i  Francji ku Rossji.  Takich faktów 
niema. Za to są fakta przeciw nam ; a jeżeli 
oprócz faktów przeciw  nam niczego nie 
doznaliśmy od Francji  daw nie jsze j ,  przy 
nin ie jszym  upadku je j  poziomu m oralnego, 
to zkądże przychodzimy do tego, aby liczyć 
na inne, lepsze, od tej Francji ,  która wydala 
się na łup ludziom bez w iary ,  bez zasad  i 
bez patrjo tyzm u.

« Niepodobna bez ubliżenia cerkw i rossy j-  
skiej i rossy jsk iem u narodowi, mianować 
druham i Kalkowa przedstawicieli anarchii,  
przedstawicieli nienawiści względem i i i o -  

narch izm u, przedstawicieli poniżenia ko­
ścioła chrześcijańskiego i z pokłonem s t a ­
w iać ich na zaszczytnem m ie j s c u . . .

« Można n ieodw racać się od takich d e ­
monstracji francuzkich, ale niemożna się 
cieszyć z nich, ani pysznić niemi, ja k  to 
czynią nasze d z i e n n ik i . . .  *

Jeszcze ostrzej w ystępu je  przeciw  F ran ­
cuzom liberalny dziennik Noiuosti, ten ju ż  
wpros t  uderza na Boulangera i je g o  s t ro n ­
nictwo.

« Ambicja B oulangera ,  m ów i on, nie ma 
granic, przekonań politycznych u niego szu 
kac daremnie. Z dziwną ła tw ością przecho­
dził z jednego  obozu do drugiego, gdyż 
nigdy niebyła mu d rogą idea, a tylko jego  
popularność i je g o  w pływ  polityczny. Kwe- 
stje w ojskow e w abią  go tylko o tyle, o ile 
m u dają środek do uzyskania w p ływ u  po ­
litycznego. Sferą jego  j e s t  ulica, środkiem 
walki szumny frazes i skandal.  Jeżeli ju ż  
koniecznie musi być stworzony sojusz mię­
dzy Rossją i F rancją ,  to na wszelki sposób 
R oss ja  mepowinna zaprzyjaźniać się z tak i­
mi ludźmi. »

Podziękowanie  takie, jakie  F ranc ja  o trzy­
mała od prasy m oskiew skie j,  za czułe ob ja­
w y przyjaźni, je s t  policzkiem je j w y m ie ­
rzonym, który bezkarnie przepuścić n iepo­
dobna i niewątpimy, że dziennikarstwo fran- 
cuzkie zdobędzie się na należytą odp raw ę  ; 
my tylko z naszej strony zaznaczyć musimy, 
że Francuzi nieznająe Rossji  i je j  sądu, 
mylą się bardzo, jeżeli na jaki sojusz liczą 
z pańs tw em  carów.

P ańs tw o  to przedewszystkiem  niezbrata 
się szczerze z żadną republiką, a  cli w dow ę 
i małe korzyści jak ieby  ta ostatnia odnieść 
mogła z pozornego sojuszu z caraięm, m u ­
siałaby co najmniej opłacić poniżeniem g o ­
dności narodowej.

My, cośmy przeszli i przechodzimy ciężką 
szkolę nieszczęść, najmniej pochopni j e ­
steśmy do potępienia tego chwilowego zbo­
czenie, jak iem u uległa F rancja ,  szukając 
aliansu z wrogiem  wszelkiej wolności i sp ra ­
w iedliw ości;  bo wiemy, że w szelkie klęski 
k ra jow e i boleść wynikła z poczucia k rzyw ­
dy wyrządzonej, sp raw ia ją  częstokroć za­
m ęt w  umysłach obywateli taki,  iż jasno
widzieć memogą drogi wyznaczonej im przez
dzieje i opatrzność i zbaczają z mej w na j­
lepszej w ierze. W ietny jednakże  i to, że 
aby wzbudzić poszanowanie należne w  d r u ­
gich, tuk wrogach  jak  i przyjaciołach, t rze­
ba przedewszystkiem  szanować siebie. N ie­
naw iść  do Niemiec może wiele tłumaczyć,

mepotrali jednak  zatrzeć tego poniżenia, na 
ja k ie  narażają  F rancję  obywatele je j ,  b r a ­
tający s ię  z rządem moskiewskim i z takimi 
Katkowymi.

Szczęściem nie cały naród francuzki po­
dziela zdania Derouleda, a protest przeciw  
ich pielgrzymce do Moskwy, wyszły  z g rona 
obywateli francuzkich. świadczy że duch 
narodu  pozostał zd row ym  i że nauki kilku 
dok trynerów  zaślepionych lub g łosy  prasy  
ohełamuconej,  nie są bynajmniej w yrazem  
uczuć patrjotycznej Francji .

*
*  *

=  Z  K atkow szczyzny. — « N ienawidzę — 
pisa! Kątków w m aju  r. b. w  odpowiedzi 
na zapytanie, co do opinji je g o  we względzie 
so juszu  f rancusko-rossyjskiego — nienaw i­
dzę Francji śmiertelnie, ponieważ była ona 
i j e s t  jeszcze ogniskiem  propagandy libe­
ralnej i rew olucyjnej i nie rozpaczam, że ją 
u j r z ę  zajętą pow tórn ie  przez arm je po rząd­
ku. Dziś jednak ,  gdy Niemcy i A us tr ja  grożą 
R ossji .  sojusz jej narzuca się, jako  potrzeba 
fatalna a niemiła ». —  fen  ultrapatriota ros- 
sy.jski, nałam ujący przez miłość dla ojczyzny 
przekonania sw o je  do sojuszu z ogniskiem 
wstrętnej mu propagandy , okradł w chwili 
zgonu ojczyznę sw o ją  na parę tysięcy rubli. 
Pozostał po nim majątek  jaw n y ,  s iedem kroć 
czy osieinkroć sto tysięcy, od których skarb  
opłatę spadkow ą dosta ł;  pozostał obok tego 
m ajątek  utajony 2,000,000 rsr . ,  które, czu ­
ją c  zbliżenie się śm ie r ć ,  pomiędzy sp a d k o ­
bierców swoich ciepłą ręką rozdał.  Od tych 
skarb  nie d os ta łam  kopiejki. Takich Moskwa 
miała synów  ! Miłość ojczyzny sw o ją  d rogą ,  
z łodzie jstwo sw oją .

*
*  *

=  Ks. Kazim ierz Ż u liń sk i. — Znany po­
wszechnie i szanowany dla swpgo i rodziny 
sw oje j patrjo tyzm u, ks. K azom erz Żuliński 
usunię ty  został przez konsyślorz krakow sk i 
z posady spowiednika w  kościele N. P. Ma­
ryi, zapewniającej mu skrom ne utrzymanie. 
W y ro k  biskupi poruszył Wiernych. K iedy  
rozeszła się w iadom ość o usunięciu księ Iza 
K. Z., w ystosow ano do biskupa D unajew skie­
go dw a ad ressy ,  je d en  zaopatrzony przeszło 
200 podpisami rękodzielników, drugi 318 
podpisami przeważnie kobiet. Te ostatnie na 
klęczkach biskupa błagały. Jego  Exc. ub ła­
gać się nie dał i w  dodatku petentkom z w ró ­
cić kazał adressy  i listy «nierozpieczętow y- 
wane», um ieśc iw szy  j e  w jednej  kopercie 
z napisem: «nieczytane». Jakiej że się zb ro ­
dni ks. Żuliński dopuścił, że taki podobuiu- 
teńki do w yroku  H urk i na gazeciarzy w a r ­
szaw skich ,  wyrok  ks. biskup krakow sk i na 
niego wydał? Oto, o zgrozo! ks. Ż. jeździł  na 
pogrzeb G dlera i miał nad trum ną je g o  mo­
w ę, a przy tern ciężyła na nim kondem nata , 
nieiścia w ład zm artw ychw stańcom . Co do 
«nieczytaniai> adresów , zauważyć należy, 
że w edle definicyi katechizmowej, kościół 
je s t  to «zgromadzenie wiernych*, mających 
tem samem p raw o  do niejakich ze strony 
duszpasterzy  względów . W idocznie ks. b is ­
kup tych, co adresy  podpisali, uw aża za n ie­
w iernych. Inaczej sobie tego szyderstw a b is ­
kupiego wytłum aczyć nie można.

*
* *

=  W olność druku w A ustry i. — Konfis­
katy dzienników w Oalicyi nie ustają . Nowa 
Reform a  skonfiskowaną została za przedruk 
artykułu  Gazety Polskiej czerniowieckiej, 
a Dziennik Polski uległ konfiskacie d w u k ro t­
nej za ostępy z « Myśli Politycznych » ś. p.
marszałka Zybhkiewicza.

*
* *

=  Stow arzyszenie groszowe. — W  G e ­
n ew ie  zawiązało s ię  S tow arzyszenie  g ro szo ­
w e kobiet poLkich, które wzięło sob iezaza-  
dam e gromadzie składki na S karb  narodowy. 
Kobietom, życzącym sobie w ejść  z niemi 
w  stosunki,  redakcja Wolnego Polskiego S ł o ­
wa ofiaruje pośrednictwo sw oje .

*
* *

=  K urczyciel ziemi o jczystej. — Jeden  
z przedstawicieli złotej młodzieży w  W a r ­
szawie kazał zrobić pięćset-.ztuk papierosów 
dla częstowania gości na sw ojem  w eselu . 
Każdy papieros zaopatrzony jest w  muu- 

i sztuk s reb rny  zgrabnie wykończony — sztuka 
po pól rubla. Rubli 2 <0 za papierosów pięć­
set.  Ten zuch pew nie  ani słyszał o banku 
ra tunkow ym  w Poznaniu.

*
* *

=  Do uśmiania się. — Geograf p e te r sb u r ­
ski p. Zujew  wydał dzieło p. t . : « Geografia 
cesa rs tw a  rossy isk iego . » W  ustępie o Kró­
lestwie, zaw artym  na jedenastu  s tronnicach 
a ozdobionym wizerunkami typów  polskich, 
nazywa P olaków  « narodem  mężnym, r o ­
zum nym  i pięknym », a w zm iankując  o dz ia­
łalności je g o  na polu literackiem, powiada, 
że mieliśmy dw óch poetów : Syrokom lę  i 
Kondratoiuicza; Jeż zaś je s t  pseudonimem 
Orzeszkowej. To krótko i dokładnie. Takie 
to wiadomości o nas posiadają ludzie, co 
nas  reform ują i uczą!

*
* *

=  W ystaw a w Krakowie. — D. 1 w rz eś ­
nia w Krakowie, na Błoniach, miało miejsce 
o twarcie  W y s ta w y  krajowej rolniczo prze­
mysłowej oraz sztuki polskiej.  Odbyło się 
ono wedle program u przepisanego. W y s t a ­
w a gromadzi ar tystyczne w yroby  rękodziel­
nictwa po l-k iogoz  ubiegłych stu leci;  szcze­
gólnie cech piekarski dał okazy ciekawe, 
pomiędzy któremi uw agę  zw raca dzban cy ­
now y z roku 1564, odznaczający się formą 
i g raw irow am em . Dział sztuki polskiej, 
umieszczony w  Sukiennicach p rzedstaw ia  
się wspaniale ; liczy on okazów około trzy ­
stu , przysłanych przez 116 malarzy.

*
* *

—  O p r o c e n t o w a n i e  n a u k i . —  W e d łu g  
rozporządzenia władzy naukow e j,  studenci 
starozakonni w  uniw ersy tecie  petersbursk im  
s tanow ić mogą tylko 3 °/0 uczącej s ię  m ło­
dzieży; te n sa in  procent zachow anym  będzie 
w  uniw ersytecie  m oskiewskim . Do innych 
un iw ersy te tów  w  państw ie  rossy jsk iem  ż y ­
dzi przyjm owani będą w stosunku  5 °/» ogółu 
s tu d e n tó w ; w uniw ersy tecie  zaś w a r s z a w ­
skim i odeskim w  stosunku  10 °/0.

*
* *

=  W y r o k  b e z  s ą d u . — Trzydziestu  s tu ­
dentów  uniwersyte tu  w arszaw sk iego  i dw óch 
obywateli w arszaw skich  skazani zostali na 
więzienie dw um iesięczne, sześciotygodnio­
w e, miesięczne i dw utygodn iow e za to, że 
w ygw izdaw szy  w  cyrku  clowna, co się p o ­
pisywał ze św inią i nazywał j ą  « panną pol­
ską », poturbowani zostali przez policję ; 
jedenaśc ie  zaś gazet i dzienników, a miano­
wicie Prawda, Tygodnik Illustrow any, Kolce, 
P rzegląd Tygodniowy. K uryer Codzienny, 
Biesiada Literacka, Gazeta Polska, Ż ycie , 
K łosy, Dziennik dla W szystkich  i K uryer  
W arszawski zapłacili razem  kary  14,500 rsr .  

za to, że « w prost zw racały  u w agę  na uży- 
w am e w cyrku języka ogólnie n iezrozumia- 
łago ». Gi co gwizdali byli badani przez
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urzędnika do szczególnych poruczeń ; ani 
oni je d n ak  ani w ydaw cę  pism nie stawali 
przed k ratkam i żadnego sądu. W y ro k  w ydał 
i podpisał zaocznie na willegia turze sw ojej 
w e wsi Sacharow o « Jenera ł-ad ju tan t  H ur-  
ko ». Zgniły zachód nie uw ierzy i nie z ro ­
zumie p rocedury  podobnej,  p rak tykow anej 
w  u zdrowej » Moskwie, zwłaszcza, że 
w  Polsce nic się d ru k o w a ć  nie może bez 
pozwolenia cenzury  i że zatem zawinili nie 
w ydaw cę ,  ale cenzorow ie. Dla uw yda tn ie ­
nia tej « zdrow ej » spraw ied liw ośc i  dodać 
należy, że c low n p rzem aw ia ł  w  ogóle po 
nie n iecku i tylko, dla nazyw ania  świni pol­
ką, wyuczył się w yrazów  kdka  po rno- 
sk iew sku .

*
*  .1»

=  W o j n a  n a  p i e n i ą d z e .  —r Obniżanie 
ustaw iczne  przez Niem ców ku rsu  rubla do 
egzasperacji  p rzyprow adza  dm ące w e w iel­
kość  Moskwy dz ienn ikars tw o  m oskiew skie ,  
w ysila jące  dow cip  na wytłum aczenie p o w o ­
dów obniżania. P ow tórzyć me sposób i pow ­
ta rzać  nie w arto  wszystkich, zużytkow yw a- 
nych na ten cel konceptów , om ija jących  
p rzyczynę istotną, tę mianowicie, że pienią­
dze pap ierow e m osk iew sk ie  nie posiadają  
g w a r a m j i  żadnej.  Za g w a ra n c ję  całą służy 
im słowo carsk ie .  Oóź ono w a r te ? . .  Dla tego 
też Niemcy, w obec uunzgów  pomiędzy 
F ranc ją  a Moskwą, w yda ły  tej ostatniej 
w o jnę  na pieniądze, sp row adza jąc  je j  ruble 
do w artośc i coraz to mniejszej i w  sposób 
ten obniżając je j  w ar tość  bojow ą. Moskwa 
miałaby ochotę w y zw ać  Niemcy na rękę, 
gdyby  nie pieniądze, które się z ła twością 
zimenic mogą w  proste  pakuły , nie p rzy­
da tne  zgoła do zapew nien ia  orłom carsk im  
t ryum fów .

* *
=  Tryum fy Naumowicza. —  Ś ród  nęka­

nego ca rską  w iarą  ludu ukraińsk iego  w y ­
tworzyła się sek ta  t. zw  S ztundystów . Sok- 
ciarze, rzecz prosta, p rześladow ani są  przez 
rząd, chwalący się zagran icą  to le rancją  r e ­
ligijną. Znany perek ińczyk  z unji na p ra w o ­
sławie, ksiądz Nauinowicz, podjął się za 
pomocą persw az ji  naw rócić  gm inę jedną.  
Kur je r  lwowski w  liście z Kijowa (z i ł  s ie rp ­
nia b. r .)  zdaje z missji tej sp ra w ę  szczegó­
łową, która w  streszczeniu  tak się p rze d s ta ­
wia że chłopi wysłuchali w  milczeniu nauki 
aposto la  i, kiedy skończył, s ta rzec  jeden  
w vw zajem nil  się mu nauką i w niej zes taw ił  
zręcznie przechodzenie na  w ia rę  p rześ lad o ­
w aną  z przechodzeniem  na w ia rę  cieszącą 
się opieką takiego, j a k  m oskiew ski,  rządu. 
N aum ow icz t łum aczył się, że był p rześlado­
w any  i że go Bóg oświecił. « Otóż to w idz i­
cie, tak sam o dzieje się z nami —  odpow ie­
dział dziad. I myśm y dobrow oln ie  przystali 
do nowej w iary ,  a nas  za to p rześladują .  
Jeżeli  w am  nie słodko było znosić p rze ś la ­
dowanie , to nie p rześ ladu jc ie  i nie zacze­
p ia jc ie  w y nas, bo i nas  także P a n  Bóg 
o św ie c i ł  My n ikom u nic złego nie r o ­
bim y i robić nie p ragn iem y. P ozos taw cie  
nas, a my w as  ! » Młodzież w yśm ia ła  i w y ­
szydziła N aum ow icza i na tem  się  m issja  
j e g o  skończyła.

*  *

=  Celni Strzelce polscy zagranicą. —- P i s ­
ma k ra jow e  podają w iadom ość,  że na fede­
ra lnych  popisach strzeleckich  w  G enewie 
odznaczyli s ię :  Dzierżanow ski i Michalski.

*
*  *

—  W itebsk  dotknię te zostało k lęską pożaru, 
spłonęło 268 d rew n ianych  i 16 m urow anych  
dom ów , oraz 125 sk lepów . S tra ty  są wielkie

a nędza przerażającą ; m nóstwo pogorzelców  
nie m ając ani dachu ani chleba, spędza czas 
pod golem niebem i o głodzie.

★
*  *

=  Krwawe zajścia  m iały m iejsce w gminie 
R om auów ce (w okolicach Lwowa), z p o w o ­
du w prow adzen ia  w  życie nowej ustaw y 
d rogow e j ,  zwiększającej p restacje  włościan. 
W ieśn iacy  w tym powiecie odmówili p re -  
stacji d rogow ej.  P rzec iw  opornym  w y to ­
czono ś ledztwo k a r n e ,  a gdy  w ezw ani 
nie stawili się przed sąd, w ysłano po nich 
żandarm ów  Gała gm ina R om anów ka, p o ­
s iłkowana przez chłopów z Koropnia i L h i-  
szowiec, w yszła  naprzeciw  żandarm ów  z d r ą ­
gam i i widłami i zmusiła ich do użycia broni 
palnej.  W  w alce poległ je d e n  w ieśn iak  na 
m ie jscu ,  dw óch otrzym ało  śm ier te lne  rany  
a trzech było lekko rannych.

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I
Mamy przed sobą pracę wielce pouczającą 

i dobrze  napisaną pod ty tu łem  : « Sztuka  
średniowieczna, podług dzie ł niemieckich, 
francuzkich i angielskich (zestaw ił) J. S. 
Zubrzycki. « Lwów, 1886. i. itoratura polska 
aczkolwiek bogata, nie we wszystk ich  prze- 
cieżgałęziach ludzkiej w iedzy posiada dzieła, 
służyć m ogące do nauki i objaśnienia. Do 
najuboższych jej działów należy arch itek to ­
niczny. Posiadam y w praw dzie  i w  tej gałęzi 
kilka prac pow ażnych, o ryginalnie n a p isa ­
nych, —  lecz posiadam y ich nie wiele i nie 
są one w  sposób tak dokładny  opracow ane , 
ażeby w ystarczy ły  potrzebie kształcących się 
w  budow nic tw ie  i odpow iedzia ły  w y m a g a ­
niom publiczności.  W  now szych  dopiero 
czasach prze jaw ił  się żyw szy  ruch  na polu 
w iedzy architektonicznej.  W yszło  kilka dzieł 
poważnych i bardzo d o b ry ch ,  w ydanych  
przez młodszych arch itek tów . Do na jzdo l­
nie jszych i najpracow itszych  pomiędzy nimi 
zaliczamy p. Janusza  S asa  Z ibrzyckiego, 
asysten ta  budow nic tw a m ie jskiego w  K ra­
kowie.

NEKROLOGJA

Aleksander Trzaska Z abielski, zmarły 
w  czerw cu  b. r. w S ain t-G audens ,  w  d e­
partam encie W yższe j  Garonny, ogólnie łu ­
biany i poważany nauczyciel tamecznego 
kollegium, urodzi! się 1825 r. w  Łęczyckiem . 
Licząc zaledwie dw adzieścia i parę lat opu­
ścił ła w ę  szkolną d la p rzy jęcia  czynnego 
udziału w w ypadkach  1848 a następnie 1854 
roku. S chw ytany  i uwieziony do O re n b u rg -  
skiej gubern ii ,  p o  otrzym anein  w  kilka lat 
potem u łaskaw ieniu ,  pow rócił  do rodzinnej 
zieini i z początkiem w ypadków  1863 roku 
zają ł się czynnie organ izac ją  pow stan ia  
w  w ojew ódz tw ie  P łockiem. Po upadku pow ­
stania w  P aryżu  założył i u trzym yw ał,  ceną 
naiw iększych  poświęceń, szkołę w o jskow ą 
polską, która przen iesiona do Tuluzy, u trzy ­
m yw ała  się jeszcze  przez trzy lata, dzięki 
w sp a rc iu  rządu francuzkiego (a me a rc y ­
biskupa tuluzkiego, ja k  to fa łszyw ie podał 
Tygodnik.paryzki). P o  upadku  szkoły udał się 
ś. p. Zabielski do S a in t-G au d e n s ,  gdzie zo­
stał zam ianow any  nauczycielem ko lleg ium , 
a jakko lw iek  odtąd  ju ż  p rzew ażn ie  służył 
p rzybrane j  ojczyźnie, do śmierci je d n ak  nie 
p rzes taw a ł  myśleć o dalekiej lecz drogiej 
m u  zaw sze  Polsce .  Cześć jego  pam ięci a 
życie jego  niech będzie w zorem  dla p o d ra -  
sta jącego  pokolenia.

Tuluza, 27 s ie rpn ia  1887. Dr. A . S .

t
W  zamieszczonej w  Kurjerze Polsk. n e ­

krologu W  lad R oguskiego  zaszła la om ył­
ka, że nieboszczyk me był w eteranem  z r. 
1831. Urodził się w  W a rsz a w ie  w r. 1830, 
przybył do Francyi z ojcem, ukończył szko­
łę batignolską i centralną i, jako  inżynier, 
pow ołany  był do Portugalii do drogi żelaz­
ne j ,  za którą został deko-owariy. Pod w o ­
dzą Mierosławskiego bra ł udział w  w y p ad ­
kach poznańskich, zna jdow ał się w bitwie 
pod Miłosławiem. Po powrocie z Portugalii 
ożenił się z panną Marją Jac  de P ugel 
w  Montpellier, k tórą  pozostawił z d w o jg iem  
dzieci małoletnich. Szanowanego, jako  g o r ­
liwego patrjotę,  do g robu  odprowadziło 
liczne grono Polaków  i Francuzów. Na smę- 
tarzu przem ów ił p. L. R om anow ski S p ro s to ­
w anie niniejsze pow tarzam y w  streszczeniu 
w edle lis tu  p. P io tra  Szretera .

t
W  K rakow ie rozstał się ze św iatem  Jan 

Kosz, żołnierz z r. 1831, następnie po w s ta ­
niec i więzień stanu. W szy sc y ,  co po r. 1831 
na drodze pa trjo tyczno-konspiracyjne j pra­
cowali, przechodzili przez sklep korzenny 
Kosza i nie mogli nie zejść się z trzema pos­
taciami, znajdującem i się pomiędzy sobą 
w  zm owie ustawicznej,  mającej na celu załat­
w ianie korrespodency j,  pobytu i p rze k ra d a ­
nia się wysłańcom, działającym na korzyść 
odbudow ania  Polski.  Ludźm i tymi b y l i : Dy- 
midowicz, Stefan M ułkowski i J a n  Kosz. 
Dwaj p ierwsi zmarli daw nie j ,  ostatni w  s ie r­
pniu.* Gześć ich pamięci!

SKŁADKI
n a  « S k a r b  P o l s k i  »

Nadesłane na ręce wydawcy « K u r jera  Polskiego »
aa Skarb Polski:
PP . Skawiński z B ordeaux  Fr. 10 »

Dr. Dutkowski z B ordeaux  — 10 /r
i na utrzymanie grobów poi. P. Gorkowski — 12 »

Razem Fr. 32 ✓✓
doręczyliśmy odpowiednim komissjom w  Paryżu.

Wszelkie składki na cele patrjotyczne, A dm inistra­
cja « W o l n e g o  P o l s k i e g o  S ł o w a  », przyjmować i 
ogłaszać będzie.

W Banku Zurichskim, ze składek na ręce Prezesa
Towarz. zjednoczonych w  S zw ajcarji.. Fr. 370 > 

W  kasie oszczędności w Genewie, To­
warzystwo groszowe.................................  — 5° ”

Na Pomnik ś p .  G I L L E R A
PP. G orkow ski..............................................  Fr. 2 »

Dr. Obrycki  — 5 *

tarOg-* SYN Polaka Emigranta z 1830 r. uczęszczający 
do szkoły norm alnej, życzyłby s o b i e  podczas W akacji 
udzielać lekcyi M atem atyki po polskich rodzinach, po 
cenie um iarkowanej. Adress w drukarni W OLNEGO 
PO LSK IEG O  SŁOWA._____________________ __

POLKA, żona Emigranta z 1831 r., Nauczy­
cielka patentow ana języka polskiego, rossyjskiego, 
niemieckiego i francuzkiego, życzyłaby sobie udzielać 
lekcyi początkującym, lub też wyżej kształcącej się 
młodzi. Mogłaby też poświęcić kilka godzin dziennie 
jako lectrice przy familii polskiej za um iarkowaną bar­
dzo cenę. Adress w  drukarni WOLNEGO POLSKIEGO 
SŁOWA.

Autorów i wydawców, którzyby życz>li 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i w ydawnictwach swoich, upraszam} 
nadsyłać takowe franco  do redakcji po je  nym 
egzemplarza dla zawiadomienia, po tr\y  dla 
wzmianki bibliograficznej.
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